
DR. SCHUSCHNIGG, 
kanclerz Austrii, oświad
czył, iż sprawa restauracji 
Habsburgów Jest w obec-
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tona następcy tronu wło
skiego, która powiła syna, 
księstwo Piemontu posiada 
Ją również córkę, ks. Ma· nej chwili nieaktualna. rlę Plę. 

Dziś ,,Exprass" rozpoczyna. druk s11sacyJnycb rawalacyj adw. z. Holłnlkl·Dstrowskiqo p.t 

• 

. rz z eo 
łączyło Grzeszolskiego z Kuczalską?....,..Czego nie 

powiedział w sądzie Grzeszolski. - Czy Grzeszolski 
był trucicielem swye-h· ·dzieci? -Wstrząsająca spo-

wiedź Grzeszolskiego w obliczu śmierci 

iert firzeszOlsk-eltó jes pod -erdz 
Wspólpracowaik- „Expr._ D..tr'i.~lną niewinnie, ja o ofiara p~~!~ż-chcę, a y opinia. u 1cz ~ela z : owca', , y,:...la Boł-

[ 

wanego" odwiedził wczoraj adw. ZYG- nowieckiej i złości ludzkiej. tworzyła oczy na realną rzeczywistość mokl • OstrOwskiego, który zawiera no-
MUNT A HOFMOKL-OSTROWSKIEGO W toku pro~zsu w s.ądach Okręgo- zarzutu potwornej zbrOdni. • 
(Ojca), który po wstrząsie, jakiego doznał wym, Apelacyjnym i Najwyższym, tylko *"' wy, nigdzie nie publikowany materiał 
na wieść. o samobójstwie Grzenolskie~o, część materiału dostała się do prasy, a CZY GRZESZOi°:sKI BYL WINIEN proce~ i nieznane szerszeuiu ogółowi 
oświadczył: tym samym do Opinii publicznej. Dziś dokumenty. Będzie to najbardziej aell• 

- Nie spocznę tak długo, póki w o- mogę już ujawnić rewelacyjne szczegó- CZY NIEWINIEN? sacyjny, najbardziej emocjonujący film I 

pinii publicznej, w tej chwili jeazcze po- ły, dokumenty i fakty. z rad<>śclą po· „ExpreH IlustrOwany" rozpoczyna już prawdziwego zdarzenia, Jrlóry ~~ MD.81 

~zielonej nka_ dw~ obozyp, nie łwGryro~lę „peł: dzielę się z• czytelnikami ."Exp~essu 1!'1· j dziśkna ~tral. 3-ej d~6 wiebllde
6
:to repotrrt~-1 cyjnością zaćmił .-awę Gor„~ 

nego prze Onania, że awe · zeszulikt strowanego• tvm seuacy1nym materia--- iu rym1n neito pl ra o ro cy n uc1- · · 
• •I . t _. 

PONURA ZBROD·NIA POD ŁODZIĄ 
Syn za na01ową _matki i 

7 4-Ietniego ojca, aby 
przy jej pomocy powiesił swego 
zawładnąć !jego majątkiem 

LODż, 17 lutego. zało się bowiem, że powie9ZOnJ· tlaru- żona jesl<>, Marianna, postanowiła po- obejmie zaaąd nad całym majątldem. 
,gr) We wsi Mierzyu pod ł.odzią szek posiadał dość znaczny majątek. zbyć się staruszka i Zbrodni dokonano wspólnie. 

ujawni<>no straszliwą zbrodnię, której o- Sam jednak zniedołężniały przez cho- SKLONił.A DO ZBRODNI SWEGO Ma&a wraz z synem zwabili JanJSZ• 
fiarą padł 74-letni starzec, rObę i uwiąd starczy, był „ciężarem" po- SYNA, ANTONIEGO, ka do stodoły, tam ito obezwładnili i po-
ZAMORDOWANY PRZEZ WLASNE- zostałej rodziny. któremu obiecała, że pO śmierci ofca, wiesili na belce. 

GO SYNA PRZY CZYNNYM WSPóL- ••••••••••••••••••• Ht•••••• •••••• t •• • t • •••••• ••• • •••• ... „ ••••••• •••••••••••••• •••••••••••••••• 
UDZIALE SWEJ ZONY. 

Przed kilku dniami nafbliższa rodzina 
74-letniego Stanisława Janvsrika zamel
dowała władzom o natłej je~o śmierci. 

Z włoki ułożono już if katafalku a 
następnego dnia miały być ~rzebane, 
po załatwieniu wymai;tanych fOrmalno
ści. Ponieważ do policji dotarły pogło
ski o tym, że nagła śmierć Janyszka wy 
dała się najbliższym sąsiad<>m w najwyż 
szym stopniu podejrzana, 
WŁADZE NIE WYDAŁY ZEZWOLE· 

NIA NA POGRZEB 
i natychmiast zarządziły enersticzne do
chodzenia, 

PGbieżne oględziny zwłok wykazały 
tajemnicze ślady na szyi zmarłejfo. Cia
ło przewieziono wobec te20 do kostnicy 
i dokonano sekcji, która dała rewelacyJ
ny wynik. Okazało się b°'viem, że 

STARUSZEK ZMARŁ WSKUTEK 
UDUSZENIA. 

Dantejskie sceny po zajt:ciu Malagi 
Makabryczna ucieczka ludności przed powstańcami. -

Droga do Almerii zasłana była trupami 
Walencja, 17 lutego. dności i tysiące tych, którzy przyszli z wych ludność. Tak roZł>()Czął słe szalo-

(PAT) Agencja telegraficzna rządu miejscowości zajętych przez faszystów, ny bieg, 
his21pańskiego donosi: rzucili się na ulice z krzykiem nlenawl- Panika sp<>wOd0>wała objawy szaleii· 

Mi·nister sprawiedliwości. jeden z 3 ścl i rozpaczy. stwa zbiorowego I Indywidualnego bO-
minist~óiw wydele~owarrvch do Al~ei:ia Wszyscy ,pragnęli dostać sie na dro- liaterstwa. W1el!1 nie mOgąc da1ei iść, 
dla p01tnfo~mowa1111a . rządu o oołozen.m, gę do Almeria lu!b znaleźć sile tam, gdzie dusiło swe _dzlecI, aby ni~ wpadły w rę. 
przedstawił następuiJące sorawozdame: jest po'k:ój i wolność zdala od faszyz- ce powstanców, a późrue} sami rozbl· 

Ewakuacja Malagi roziooczeła się z ' jali s01bie głowy o kamienie lub rzucali 
chwilą, gdy ludność cywilna dOwiedzia- mu. się .J.>Od k<>ł·a ciężarowców. Niektórzy: 
ła się o ciężkim położeniu na froncie. - Droga, która wydawała słe drOgą do rozdzierali sobie rany zębami. inni po.: 
Nikt jednak nie przypuszczał. że dobro. wolności, stała się drogą krwi. KOiej o- pełnialJ samobójstwa wystrzałami z re. 
wolne uchodźtwo przyjmie rozmiary ka strzeliwana była przez działa oowstań· wolwerów. 

. Ponieważ nie ulegało już naPn,niejszej 
wątpliwości, że Janyszek zstinął Jlwałtow 

tr.kllzmu, nieznanego w dziejach Euro- cze z okrętów hiszpańskich. włoskich I 
py, Dreszcz jakgdyiby nagle oodrzucił niemieckich. Samoloty słały bombami I 
miasto. Jak oszaleli, przeszło 100.000 lu· kosiły ogniem z karabinów maszyno. 

Za tłumem tym szła strat czolQIWa 
powstańców, mordując uchodźców. 

~·························· 

„ 

ną śmiercią, władze śledcze po przepro- - • • • • DunaJ wzbiera 
d'rit;eniu wstępnych dochodzeń, zarzą- Generalny inspektorat lotniczy we Franc Jl J BUKARESZT, 17 lułego. 
ARESZTOWANIE ŻONY 66-LETNIEJ • , , • • · (PAT) W porcie Oltenitza sytuacja .11 
MARIANNY I SYNA 29-LETNIEGO I Sc1sła wspołpraca między armią lądową a lotn1ctwem powodu stałego przybierania Dumaju po. 

ANTONIEGO. Paryż, 17 lutego, Nowy inspektor, którym ma zostać zostaje w dalsa:ym cią1iu ~roźna 
Motywy zbrodni są niezwykłe. Oka- (PAT). „Matin" donosi. że w celu za- gen. Mouchard będzie mial na cełu prze E k . 1 d

n , . ' · d . 
pewnienńa stałej i ścislej wsoółpracy dewszysllkim informowanie ministra lot- . *8 uacra u. oset przeprowa zana 

K nfi'-!'bafa ~xpressu" między sztabem armii lądowe.i a lotnic- n'.dwa o warunkach wsoóldziatania Jest systematycznie. w pracach ratun
On ~~n - „Li twem, w najbliższym czasie zosfanie u- c~kadr lotniczych z armią Jadową na kowvch bierze udział cała ludność miej

· . Wczorajszy numer „Expressu•' ~ostał 
skonfiskowany przez władze administra
cyjne. 

tworzone stanowisko i·nsoektora gcne-1 wypadek wojny oraz o warunkach szko scowa. Również są w pof.iotowiu sa.mo-
ralnego sił lotniczych, terenów opera- lenia i ćwiczenia rezerw lotniczvch. loty, które nieść mają p<>moc ludności_ 
c~nych lą,dowyoh i feze-rw lołnrceydl. . , 
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Epopeja wilka morskiego w snód icy 
1~-let!'ia dziewczynka pciekła z domu rodzicielskieg i „zamie
niła się" w chłopca. - Barwne dzieje Angielki, która w prze
braniu marynarza awą,..sowała na kapitana statku his~pat,skiego 

{~) Dnfa 23 g:Udnia .ub. roku zmarł cbłO;J>iec okrętowy. Po pierwszej pod- w!adano o nim najdziwaczniejsze histo
w L1verpoolu kapiitan Olwer Mac endett róży 14-letnł Oliver awansował na dru- rie, rn. in. że pewnego razu posprze
Na ?ag·rdbku jego widnieje następujący giego pomocnika sterniika i otrzymał czawszy się w pobliżu TaMki z glów
n11p1s: ,,Tu spoczywa mistress Amarantb własną kabinę. Mloda dziewczyna po- nym sternikiem, nhe namyślają<: se wiele 
OU~e:r Mac Endett". Nie test to bynaJ- z~stata na statku 7 lat i opuścHa go jako chwycił go za gardło i wrzucił do mo· 
mmeJ bląd - albowiem kapitan Mac pierwszy oficer. rza. Wszyscy ba'1i się kapitana, jak og
Endett był kobietą. W tym samym roku Amarath-Oliver ni.a. Innym razem kazał strzelać z ar-

'V( 1.858 roiku pr.zyszła :na świat cór- zacrągną!~ się na faglowi'ec chilijski. maty do kolonii rybackleJ, która odmó· 
ka. k.a~itana Leroyd Ma~ ~detta któ- Podczas gwał.townej burzy w pobliżu wiła dostarczenia na statek wody do 
reJ 0Jc1~c pod wpływem Jakreg~ś kapry- wybrz.eta Panamy sfatek zatonął, a picia. Angielski statek udał się wówczas 
su dal imię Amaranty. Gd'y dziewczyn- dziewczyna. cudem uszła z życiem. Gdy w pościg za „Don Kłszotem", lecz bez 
ka miaifa 13 lat, uci:ekla z domu i więcej do brzegów Panamy przybi~ statek hisz powodzenia. 
nfe wróci'ła. Wiedziano tylko, że po ipanski „Don Kiszot", który stradl pierw W latach 1900-10 „kapitan" Oliver 
ur0dze napadła na jakiegoś chłopca, szego sternika, Amarantlh zglosiiła się Mac Endett byt jednym z najodważniiej
kfórego zmusiła do wydania sobie me· na służbę i przyjęta została - oczywi- szych kapitanów na Pacyfiku - n.i1kt 
s~le~o stroju, zostawiając mu wzamian ścte, jako mężczyzna - na miejsce ni1e podejrzewat nawet, że jest t-0 ko
swą sąfmię; następniie miejscowy iry- zmarlego sternika. · bieta. Mając 50 lat, Amaranta poznala 
zjer opowiedz.i'ał, że zgłosU si:ę do nj,ego Bylo to w 1880 roku. Oliver-Arna- µewnego mlłrynarza, w którym zako
młody ~hto~tec, który kazał się ostrzyc, ranta opuścił ten statek dopiero w 1923 chała· się bez pamięci - po raz pierwszy 
wreszcie SLmon Lloyd, były starszy roku. Z biegiem lat Amaranta zamien~ra w swym życiu. Leciwa niewiasta wło
mat u Mac Endetta, oświadczył, że wi- się w pierwszego sternika, pierwszego żyła strój kobiecy - i zwyciężyla. 
dziaił Amarantę w przebraniu męskim ofa:era, współwłaściciela i wreszcie - Marynarz poślubił Ją a w rok później 
na pokładzie ż'aglowca holenderskiego. po w-0.Jnie - we właściciela statku Amaranta była wdową. 

. Dalsze _Pos.z~kiwania za za:g~nioną „Don Kiszot". p ,odczas wojny Amaranta Oliver 
me daty naJmmeJsz.egio rezultatu. „Don Kiszot" odbywał rejsy między l\fac Endett przebywała w kraLnach po-

Amaranth Mac Endett, która po swej wyspami Pacyfiku i zarabiał na dosta- larnych a po zawarciu pokoju wróciła 
·ucieczce przybra~a imię Ollver..a, prze- wie kopry wiele pieniędzy. Kapitan A· <lo Anglii. Ostatnie 10 lat swego fycia 
dostała ~1'ę do Lwerpoolu, gdzie przy- tnaranta Oliver Mac Endett znany był ta najdziwaczniejsza z kobiet prowa
!eta została na statek holenderski Jako na całym Morzu Południowym. Opo- 'dzila w Uverpoolu hodowlę kur. 

Zabij ł ludzi dla przy.iemnoścl„. 
Przy pomocy gazu I trucizny niewidzialny przestępca 

uśmiercał swe ofiary. - Podwójny żywot ulubieńca 
. publiczności amerykańskiej 

(~b) Stany; Zjednoczone zostały. do zamordowanych przez siebie osób. Pew- Nie dopuszczał się on rabunku, to td 
głębi wstrząśmęte str~.;.?-nym odkryciem, 

1

1 nego dnia wypchnął z pędzącego pocią- w każdym wypadku władze 'Przypuszcza 
dokonanym prz:z po~cJę. . gu jakąś staruszkę. ły, że mają do czynienia z samobój-

. We, wszvstk!c-h :n~astach ameryka~- Następneszo dnia przeczytał z satys-
1 
stwem. Przy pomocy trucizny zabijał 

sk1ch c~es„ył się w1?.ką popul":rnośctą fakcją w gazetach o rzekomvm nieszczę-, Tomton swe ofiarv w restauracjach, 
szt~k~1strz, :wvstę?tt!ący na. scen:e ~aha I śliW'fQl wype(fku. · I gdzie niepostrzeżenie wsypywał do na-
ret?w 1 cyrkow. ~op;~ywał się on ~~1roz-1 Magico stwierdza jednak, że rzadko pOi ~ trujące substancje. 
ma!ts mi sztuczu;n1 magfcz~ym1 1 był zabija'\ ludzi w ten sposób. Ulubionymi\ Opublikowanie ponurego 11testamen
.zn~ny pod pseuąon~mem ~ag1co. l'raw-

1 
ie~o narzędziami w mordowaniu ludzi I tu1

' ulubionego dotychczas artysty wywo 
dziw~ Jego nazwisko brzmiało Tomton.. były staz i trucizna. lało w Stanach Zjednoczonych zrozumia 

Niedawno ~om,to~ zmarł. Pozostawił Tomton prowadził podwójny żywot.! łe poruszenie. Naraz.ie władze nie ujaw· 
on zna7zn~ ma1.ątoit • testament. Po prze W dzień występował na scenie teatrów, I niły wszystkich prz~tępstw, dokonanych 
czytaniu u1aw01ono m.1kabryczną ta1em- a w nOcy zakradał się do mieszkań i od- przez tego potwora w ludzkim ciele. 
nJcęJ. 1: • k -, 

1 
b' ,_- kręcał kurki jfa1LOwe. 

aK się o uu1e, u :any powszecn- ••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 
nie artysta, którego nikt nie posądziłby 
o to, że może dopuHcza·~ się zbrodni
czy1ch czynów - był 
najpotworniejsrzym zbrodniarzem świata. 

Testament Ma~icO zawierał opis Elektryczna qarderoba, zabezpieczająca przed siarczystym mrozem 
wszystkich okrutnych zbrodni, dokona- (z) W całej Europie panuje pt'Zenikli- krycie głowy się utrzymała„. 

Kapelusz z centralnym . ogrzewaniem 
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WOLNA TRYBUNA -
„TRZYNASTY ENJOT" W LODZL List zo

&tał umieszczony w paczce listów do odebrania 
Nie wiem Jaki Pan podał adres ale leżeli nade!• 
dzłe dla Pana odpowledt - zostanie Pan o tym 
powiadomiony w odpowiednie! rubryce. Cie
szy mnie Jego uznanie pod adresem „Wolne) 
Trybuny". Chce Panu Jednak zwrócić uwag, 
na to, te nie koniecznie trzeba być nieszczęśli
wym łub cierpieć, aieby do naszego kącika na· 
pisać. Listy ludzi szczęśliwych lub zadowolo
nych z losu nadchodzą tak rzadko, że są dla 
mnie tródłem prawdziwe! radości. Prawdzlw11 
przylemnogć sprawi ml zatem list koresponden
ta, który doniesie o sobie, że lest szczęśliwy, 

dąży do określonego ce1u I nie narzeka na los. 
„PRAGNĄCY WLADAĆ OBCYMI JĘZYKA· 

MI" W DABROWIE K. TARNOWA. Obawiam 
się, że Jetelł zechce Pan pofechać na zarobek 
do Innego kralu to nie dostanie wizy wfazdo
wel, albowiem kaide państwo cierpi obecnie ni 
nadmiar bezrobotnych I broni się przed obcymi 
przybyszami, którzy zafmą warsztat pracy, 
przeznaczony dla mlefscowego obywatela. Ma 
~an lednak Inne możliwości nauczenia się łęzy• 
ków, zwłaszcza, źe chce się Pan nauczyć nie
mieckiego I francuskiego. Te dwa lęzykł są w 
Polsce dość rozpowszechnione. Jestem pewna, 
że gdyby się Panu udało wyfechać na Sląsk 

tub chociażby do Poznania mógłby się Pan tam 
skomunikować z kimś kto włada Jedynie nie· 
młecklm I posiada słabą znaJomośó fęzyka poi-
kiego, a chciałby się mowy polskie! nauczyć. 

Drogą zwykłe! wymiany - bez pieniędzy -
nauczyłby się Pan niemieckiego - wzamlan za 
le.kcfe fęzyka polskiego. Z lęzyklem francuskim 
byłoby nieco trudnlef, ale nie beznadzłeJnle. -
Mógłby Pan bowiem podiąć się korepety~yf z 
zakresu szkoły grednlel u dziecka nauczycielki 
języka francuskiego. Jeżeli nie może pan pozwo 
lłć sobie na wyJazd - niech się Pan stara U• 

skutecznlć to drogą korespondenci!. We Fran
clł, a zwłaszcza w Legli Cudzoziemskie! test 
wielu Polaków, którzy wzamlan za przysyłanie 
polskich pism z kralu, względnie za motnoś6 
otrzymywania listów I zna)omoścl ....;,, będą z 
Panem korespondować po francusku. Oczywi
ście, gdyby chciał Pan nauczyć się Języka w 
ten sposób musiałby się Pan zaopatrzyć w od• 
powiednłe samouczki. Jestem pewna, te przy 
dobre) woli uda Mu się dopiąć swe10. 

MARY T. W CHORZOWIE. Zechce Pani 
próbkę swego talentu przysłać na adres tygod
nika ,Co Tydzień Pe>włeść" w Lodzi, Płotrkow· 
ska 49. Oczywiście pisanie powieści nie należy 
do rzeczy łatwych, ale nie święci gamkL leptą. 
Być mote, te początkowe prace nie poslada)ą 
leszcze wielkich wartości, ale Pani przecie! 
chodzi Jedynie o ocenę, celem kontynuowania 
pracy. 

"NIRWANA" W TARNOWIE. Jetell do· 
tychczas nie otrzymała Pant obszerne) odpo• 
wledzl na list wysłany w owym czasie - fest 
to dowodem, te listu nie otrzymałam. 

W takim razie zechce Pani raz leszcze na
pisać, dokładnie list zaadresować, a napewno 
doczeka się Pani odpowiedzi. 

nych przez nieizo, Przystąpiono do do- we zimno, to też niejednemu nasuwa się Inny wynalazca uważał, że bardzo 
chodzeń, które potwlerddły ponurą spo- myśl, jakiby to było piękne, gdyby moż- praktyczne, choć nieco ciężkie będą gar 
wiedź TOmtona. na było naprz. włożyć ~rzany płaszcz nitury męskie, z watowaną podszewkę. [ • • • 
' Ma~ico zarabiał dobrze i zbrodni nie czy kapelusz. Były one wprawdzie oi~płe, ale widocz- ZY w1ec1e, ze„. 
dopuszczał się w celach zvsku. Okazuie się, że myśl taka nie jest na- nie i mężczytni są prófai, )!dyl nie chde 

Mordował jednak ludzi, ponieważ wet wcale taka fantastyczna. Już w 1911 li ukazywać .s1ę w takie.i o~:::icżv na ulic:y - sędzia newjorski, W. Pride, nale-
sprawiało m~ to „przyjemność0• • r. jakiś wynalaz<:a wiedeński z2tosił qo Ubrania elekt.:.-yczme o~rzane są iuż ży do organizacji, która /JOStawila sobie 

T?m~on pisze V.: swym te·Sltamen~ie, opatentowania kapelusz, składający stę Qddawna opatentowan~. Olr.~ymały on za cel wprowadzać urozmaicenie we 
że me iest w stan,ie zhczvć wszystkich . z w·.Mż<>neJ' azbestem formy, wypełnio- nazwę ubn.ń 11 sh~·Sin~", prawdopodoh- wszelkich dziedzinach życia. Przed ro· 
••• ""•••••••••• y•- 1 d d l · kiem żona s0 dziego powiia córeczko. „ ••••••••••• ...... nej węglem dnewnym. Wentylacja u gó- nie ze wzg ę u na ii:::n~ prz1?wo y e ek- "' "' Komar 

1 
który poterał ry przepuszcza dym tego ogrzewania gło tryc:zne, jakimi są "nadziane". Wreszcie Pride nazwał ją „Prosperity". Obecnie, 

k 
,vy. Nieco niebezpiecz!ly, ale może do- niedawno do?ier'" zJ!łoszony został pa- gdy przyszedł na świat syn - sedzia 

rowy d 1 ,_ k 1 nadal mu przy chrzcie imię „Dolar". „. bry pomysł? W każd·ym razie najwi ocz- h-nt na e e1dry.:„ny ape usz. o~rzewany 
b · b k - przed rokiem miejscowość holen-Konkurs w „klubie blagler ... w" niei· niezbyt się przyjął, nie słyszy się o przy pomocy wmo:1towane1 ateryj i 

u d · · 1 i derska Zwolle byla terenem niezwykle-
(t) W mi'eśct'e Barli'ngton w Stanach wiem o tym, by moda na tego ro zaju na K.eszon {Owe,. go ślubu. 66-letni mieszkaniec Zwolle, 

Zjednoczonych istnieje „klub blagle· Szef kuchn·1 3 mon:archo'w :ang·1elsk·1ch Mynheer, pobrał się z 18-letnia dziew-
r6w''. Niedawno klub ten urządził kon- U u czyną. Jego 42-letni syn zakochał się 
kurs na największą bujdę. Konkurs wy- w matce żony swego ojca. Obecnie żo-
grała żona farmera z Fowlerville która Monsieur Cedard był nieodłącznym towarzyszem kr61a Jerzego V na jego powiła syna. Powstała obecnie 
opowiedziała następu~ącą historię: (z) Szefem kuchni anifielskie~ domu menu żadnych zmian. Musi tylk'o uwa- taka Paradoksalna sytuacja, że ojciec 

. - Do naszego miasteczka przyle- królewskie~o iest Monsieur Cedard żeć, ażeby nie wstawiał zbvt drogich jego jest zarazem jego Pradziadkiem, 
ciał komar, ~tóry rósł z godz!DY n~ go· Francuz jak 0 tym świad.czy jego naz.wi- potraw _ albowiem na dworze brytyj- a on sam jest przyrodnim bratem swe-
dzinę. W koncu komar stal się takt du- sko ' skim bardtzo się oszczędza. go dziadka. 
Ż'f, że zaczął si;; odżywiać bydłem. I Cedard był przez 40 lat 9Zełem kuch- W. Nowv Rok czł!onkowie rodziny kró- - w stanie Sao Paolo w Brazylii, od 
ZJadał całe sztuki, ogromne krowy i wo· ni zmarłego króla Jerzego, następnie _peł lewskiej osobiście odwiedzają pomiesz- kilku miesiecy już plonie 27 potężnych 
ły •• Wreszc!e rz~cił się na starego muła, nił swe funk.cie za panowania króla Ed- ozenia kuchenne, skłaidaiąc persoinelowi pieców, w których spala sie codziennie 
ktorego pozarł zywcem. Muł zaczął ska warda VIII i obeicnie ieist szefem kuchni życzenia noworoczne. Mon:;ieur Cedard 100.000 worków kawy. Kawa będzie pa
kać V:'e V:'n.ętrznoś~ia~h. komara, pr~ebił króla Jerze)!<> VI. towarzyszył królowi Jerzemu V w-e lona jeszcze kilka miesiecy. Przez zni-
mu kiszki i ku wielkteJ uciesze miesz- Królowa Marv uohodzi w rodzinie kró wszystkich jego podróżach, był z nim w szczenie tak olbrzymiej ilości vroduktu, 
kańców miasteczka komar. ~de~hł. lewskiej za wytrawną znawczynię sz.tuki · Indiach, jak również brał udział w jego Brazylia spodziewa się podnieść jego 

. Drugą nagrodę ~ostał meJa~i łi~rbert g.astrooomicznei. Monsieur Cedard ukła- wyprawach na front podczas woiny świa cenę. 
Bird z San francisko. Opowiedział on da codzie-nnie menu, a ponieważ z bie- towei. - w Union-Bank w Chicago zain
co następuje: . . giem lat miał sposobność poz:iania ~UJs.tu 

1 
Monsi.eur Ce~lard posiada własne bi1:1- staloimno urządzenie. które unienwżli. 

- Niedawno w m01m rodzinnym i smaku królowej • matki, je.st wielce 1 ro, pokó1 przy1ęć, bardzo eleganok1e wia w przyszłości dokonanie napadli ra
mieście powstata tak gęsta mgłą, że dumny że prawie nigdy nie wprowadza I mieszkanie służbowe i pobiera książęce bunkowego. Przez waskie przejście mo
trzeba było krajać ją nożami. Wtedy ona d~ opracowywanych przez niego wynagrodze·nie. że sie dostać do banku nie wiecej jak 
przyszedł mi do głowy kapitalny po- ... ~ ~-. ~~&&.oo+~. ~~>+<~~~~~~MMMMMM~,..„v• iedna osoba. W chwili przejścia snop 
mysł. Polałem mgłę czarnym tuszem, I b b - J Im • promieni rentgenowskich prześwietla 
pora.batem ja. na kawatki i sprzedatem ją Pomoc ezro otnym to nie a uzna, przybysza, a wartownik stwierdza na-
iako węgiel, robiąc na tym świetnY. in- to -t.-...:.,,.„.ak i aakaz 5 8 m •1 e • 1• a. tychmiast, CZY nie posiada on przy SO-. 
teres. 9111V'W......, bie broni. · · 
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AdH'. Z. Holn1okl - OstroH'shi Przed11'uk wzl1Hron~ong 

• • 

emnca DllJ a rzeszo ~~.l' ft o 
·~ 

opo C>o al 
zouloniu! ... 

,, pow-e11• o rze.:zo€h, k-ó ~: e 1oi 
w <zkferu oczu w n-idlchszu1n 
-_Tuś~u, ja nie ~hcę tu .zostać. Tuś-! Wiąz.ankę kwiatów z takim napisem oie, to wtedy dopiero się okazuje, iż ca· : ści! i bru~u, lawiną ta~ .wie~ł\iej i potęż· 

Im naJdrozszy, zabierz mme z sobą do I na szarfie lrnzałem złożyć na trumnie ła k<>nstrukcja wyroku sądu okręgowego t1e1 pfotk1 sosnowieckteJ, ze naprawdę 
domu - mówiła łkając Lucynka, · za- mego tragicznie zgasłego przyjaciela. I jest sztucz.ną, subiektywną i dowolną. herkulesowej trzeba slły, aby odgarnąć 
rzuc!wszy rączęta na szyję ojca, rozluź- „Przyjaciela"? To wielkie słowo. A Opiera się ona nawet nie na poszlakach, ten głęboki pokład biota i fałszu. 
nić uścisku nie chciała. jednak.„ Widok cierpień przywiązuje. ale na przeS!łankach natury psychologi.cz. i Nie zapomnę nigdy, co odczuwałem 

A było to 3 maja 1934 r. w szpitalu Odczucie tej elementarnej potęgi, jaką' nej, które jednak muszą upaść, o ile każ· w czasie procesu sosnowieckiego. Uczu· 
sosnowieckim, na dzień prznd śmiercią jest czyste sumienie ciągła obserwa- I dy z nich, jak i wszystkie razem pOdda cie straszliwej niemocy, paraliżu ogar
nieszczęsnej córki Pawła Grzeszol- cja, jak uciekając .pr~ed wściekłą zgra- I się wyczerpującej analizie zar~wno p<>d nialo mnie na widok koncentrycznego 
skiego. jów ogarów, co z wywalonymi jęzora· I względem faktycznym jak i l0ji1cznym". l ataku rodziny Bugajów i ich sojuszników 
. Czemżeż, wobec takiego świadectwa , mi i przekrwionymi ślepiami czekają na . To jest pogląd trzech wvtrawnych sę~ • na jednego bezbronnego człowieka. Coś 
mUnści i przywiązania swego dziecka, okrzyk „Halali''.„, z niespożytą energia! dziów' sędu apel~cyjnel!o, którzy .w S· j we mnie zamierało, jak gdyby jakiś Jęk 
są wywody, że „wyrok s1tdu apelacr]- duch prawdy góruje nad nagonką· 1 dni0~,m proce.si;, po 6-tygodn10wym, chciał się wydostać przez wąskie szcze· 
nego, nJe dał .wiary zeznaniom . kole~a- łgarstw i oszczerstw _ oto elementy,! wytęzaJą~ym studium„c~okształtu spra· juny, które raz po raz wyrywał w molel 
nek s. p. Lucyny OrzeszolskieJ, ktore które tworzą przyjaźń między oskarżo-1 \\)'1 doszlt do k0nkluz11• ze nawet poszlak duszy ten tajfun napaści. 
okreś!a_ły. stosll!1ek „córki do ojca, jako n~m z Jego ~brońcą, oto elementy przy-! nte ma. ** Milczeć mi kazano. Słowa świadków: 
wrogi i menawistny • w1ązama, ktore w sercu obrońcy po- I . odeb ł bi . • , oskarżenia, słowa członków rodziny Bu· 

- Tuśko drogi, mój patałachu - pi- woli zastępują poczucie obowiąźku, I .grzesrols~~ . dra tłso e zy~ie. t go 1 gajów, Kuczałskiej, przybrane w pstro· 
sze w lipcu 193B r. Jurek do ojca, o próżność i zawodową pasie. ! wn rzuct ~e 0 • umacz~}!f e I kate szaty fałszu i kłamstwa, zalewał}'; 
którym szereg świadków z~znał, że łą- Równolegle z potwornością zarzutów postępku. Znow się podzie 1 Y po• I mi twarz, kaleczyły uszy, wykręcatY 
czył go z synem serdeczny, koleżeński otrucia dwojga własnych, 16-letnich dzie· glądJ' dni , . • S bó"st em przy· 1 c:złonki„. Bić, strzelać mi się chciało!.„ 
stosunek, że nieraz „do krwi się bo- ci, wzrastał mój lęk, iż możliwym się sta- ' . e tOw łowią. . am~ 1 w sobie wy· ! I w tych chwilach budził się we mnie po-
ksowalJ". ło, że według wszelkich zasad prawa i pt~czę a s~ądlQć!' sam teżny głos odwetu: przysiągłem wów-

Zaznaczono, że był to okres letni procedury, ale bez konkretnych dowo. mierzył sprawi~ ·.
1 

s dowód czas, że póki w żyłach moich jedna ży. 
1933, a zbrodnię popełniono w pół roku! dów, bez poszlak nawet, musiano uwię- ' . 1?nl ~n,owu.zt"To i!aJ ecyr:y się sal' wa kropla krwi pulsować będzie, ZŁO· 
później. j zić człowieka i na tak kruchych posta- '. ze me wm en. oczynca · • żf JĄ NA OŁTARZU JAKO OSTATNIĄ' 

Czemże Jest to twierdzenie wobec wach na śmierć skazać dwukrotnie. ! w ował ucieczką .. „A tu nerwy nie wy- I OFIARĘ w W ALCE o SŁUSZNOŚĆ, 
ustalonego faktu, że ostatnie dwa dni 1j Czyż nie histeryczne iuż dziś są sło- trz~~ałr .nag_onkt · ... A 'ak jest PRAWDĘ i SPRAWIEDLIWOŚĆ. Opo· 
dwie noce przed zgonem syna ojciec I wa wyroku sądu apelacyjne~o, które tu wieJ.; się waga opmn. l wiem o faktach, o których trzeba było 
bez przerwy czuwał przy jego łóżku, że przytaczam ja~o potwierdzenie p<>wyż- dop~awd~icle na chwilę Czytelnicy J milczeć, dopóki wyrok nie był prawo· 
gdy umarł - córka pobiegła do kolegi szych reileksy1: · .. ~mys . ' . t · u\ocny. Opowiem o tragicznej SPOWIE
biurowego ojca z wezwaniem aby przy „Sąd apelacyjny nie ukrywa, że w pierw mih. Jak d~ol~sne .Jest :oć~rzis~~ie df1 DZI PAWŁA GRZESZOLSKIEGO W 
był natychmiast, gdyż „tatuś' zamknął szej chwili. przy czyt~iu ,akt ~rawy sprawy a odg~~~va ac fac ~n ~h 0 któ~ ODLICZU ŚMIERCI. Opowiem o rze
się na górze, ma rewolwer przy sobie, Grz':~~lskiego ulel,!a się. mtmoW()!t su- . tych tr.~ech sę z ak b';,les~~iii' dia ob- czach, które dziś już nie mogą wyrzą. 
J·a bo1'e się że sobie co złeao zrobi'' gestii, ze to tylko 0 skarzonv muSiał d0 • . rzl'. zna!ą_ spr3:wę,_ i. d d71'ć krzywdy Grzeszolskiemu o tym 

' "" • ' ·' · t · b d ' z b d ' ot1cy ktory rowmez zna sprawę a po • • · ' 
· I przyszedł ów kolega, zastał Grze- P!ISC!c się e1 z ro nt. a~zucona .z ro - !" ' łamach trudne 

0 
~adania l.!O opowiadał mi w cztery oczy w naJ-

szolskiego pół przytomnego który na nt.a Jest tak potworna, mesamowita, a J~ł się na tych g i;łebszej tajemnicy, w najgłębszym zau-
ł i h . ' zebrane w wyroku sądu okręgoweoo me aby kogokolwiek przekonywać o ·. . . d d d 'ki 

s owa. poc ee Y i uspoko1enla odparł: Okoliczn<>ści tak wymownie przemawia- h.rzywdzie, wyrządzanej po śmierci Paw famu, ze go me z ra zę pr.ze m m, ani 
„Straciłem nietylko syna Jedynego, ale . . ń • • d . ńd k . , ł . Grzeszolski·einu ale by zapoznać przed sądem, ani przed opmią publiczną • 

. 1 „11 J 1 " Ją za 1e8 0 wtną, ze op1ero „ y spo OJ·· owi , l l. j ,,, d I · "k' k · ,, 
naJ epszego Prz.„ ac e a • • nie, krytycznie zacznie się analizować I opinię publiczną z istotnym stanem rze- z ego mc~I Y 0 wa ę cięz 1 amien. 

m- ~1 . trnde_mbó~dota1 no 1 
go 01 dwieKść1 od całv materiał do.wodowy, punkt po punk· czy, przywalpnym lawiną ludzkiej zło- (DALSZY CIĄG JUTRO). • 

ys 1 samo Jcze s owam : „ o ego · 
Pawle, pamiętaicie, że macie Jeszcze 
drugie dziecko". Jlluslalam !i~ otruć. ponieważ kochi!I~ iża.„" 

Młoda wdowa nie wie o śmierci Grzeszo1sk~ego i przy
puszcza, że przebywa on w więzieniu 

Kto takie słowa słyszał podczas roz
prawy sosnowieckiej, kto umie wyczuć 
i ten drugi ton, współbrzmiący, ten ton, 
który w subtelnym uchu zastępuje kon
trolę prawdy I szczerości, ten może 
ulec pokusie I chwycić za pióro, aby r 
dziś, kiedy całun śmierci legł na tef 
szekspirowskie! tragedii, wydobyć na Kraków, 17 lutego. zdaje sobie sprawę z popełnionego za- PONIEWAŻ MĘŻA KOCHAŁAM WIĘ-
światło dzienne garstkę faktów które Do Krakowa przybył z Sosnowca machu samobójczego. W rozmowie z CEJ. 
dotychczas ukrywane były w 'cieniu I br~~ Grzes~ols~i.ej Z~gmunt. St.ac.iwiń- personelem szpitala zapytuje, czy w Chwilami skarży się: 
które, gdyby nie tragiczny epilog ski 1 szwagier JeJ Komk. ObaJ za1ęh spół szpitalu nie było dotychczas zatrutych - Męża zabrali źli ludzie. Przecież 
utonęłyby raz na zawsze wraz z właś- ny pokój w Hotelu Polskim, tym sa- luminalem i Jak się oni zachowują. Wy- on nie mógł tego zrobić. On tak kochał 
ciwym sądem 0 winie lub niewinności mym, gdzie roz~grał się ostatni akt pytuje też często, czy nie przyjechała swe dzieci. 
nieszczęśliwego człowieka... strasznej tr.aged.ii. . . do Krakowa jej matka, albo Jedna z Kilkakrotne jej pytania, czy mąż 
„OFIERZE LUDZKIEJ UŁOMNOŚCI" V>/ g~~zma~h przedpołudm?wych m.e sióstr. przebywa w więzieniu, wskazują na to, 
- Hofmokl-Ostrowski odw1edz1h om przebywafąceJ w szp1- Płacząc rzewnie wyznaje: że młoda wdowa nie zdaje sobie jasno 
••••••••••'•••••- talu Orzeszolskiej. czekając na dozwo- sprawy ze skutków ich spólnego aktu 

loną regulaminem szpitalnym porę od- - Mama martwi się pewnie. Ko· rozpaczy i wydaje jej się, że mąż żyje, 

P f l"J • • k wiedzania chorych t. j. od 3 do 4 po pot. cham moją mamę, ale za kratami więzienia. os rze I c1ez e Chora, jak donosiliśmy, dokładnie MUSIAŁAM TO .JEDNAK ZROBIĆ, w pewnej chwili, słysząc rozmowę 
od b t j t •••••••••u••••••u•••••u•••••uo•••••••••••••••tt0t•••••••••• sąsiadek, prowadzoną w języku nie-r zonego ra a, u ę ego mieckim, zwraca się do nich w tym sa-

na kradzieży Dz'1s' pos1·edzen1· B R~dy ft11"e1·sk1·e1· mym języku. dodając, że . włada rów-
Lódź, 17 lutego. U nież językiem francuskim. Jak już za-

(gr). - We wsi Chechlo pod Łodzią ? znaczyliśmy, Grzeszolska mniej już te-
postrzelony został c1ężko 18-letni E- Czy zostanie uchwalona pożyczka na robuty sezonowe raz śpi. We wtorek na obiad zjadła ro-

. dward Stankiewicz~ parobek. R.annego L6di, 17 lutego. I nu zabudowania miasta i wreszc~e omó· sól z płatkami, ziemniaki z buraczkami 
przewieziono w stanie poważnym do (v) Na dzisiejszym posiedzen'iu Rady wiona będzie sprawa budowy wiaduktu i kompot. Chwile zupetnej przytomno-
szpitala w Pabianicach. Miejskiej, którn rozpocznie się o godzi- nad torami kolei przv .ul. Srebrzyńs~ej. ści są coraz dłuższe i senność tłumaczy 

Jak się okazało, poszkodowany przy- nie 19-ei, rozpatrywany będzie. szereg Wi czwartym punkcie porządku dz1en ona słowami: 
łapany został na kradzieży żyta w sto- spraw, przewidzianych w porządku nego Zarząd Miejski udzieli odpowiedzi - Luminal jest środkiem nasennvm 
dole swego brata, Józefa Stankiewicza. dziennym obrad. na interpelacje klu~6w r~dziec~ich, zg,!o I więc muszę odespać każdą tab!etl<e: ' 
Pomiędzy mężczyznami wynikła bójka, Zwłaszcza zainteresowanie budzą szone na popr.zedmm p-osiedzooiu. Udzie 

1 

Brait Grzeszolskiej i szwagier Kopilt 
w czasie której Edward uderzył swego sprawOzdania i wnioski komisvi radziec- łona zostanie -0dpowiedt w sprawie po- przybyli do szpitala na pół godziny przed 
brata tępym narzędziem w rękę. Stani- kich, a mianowicie komi•s.ii finansowo- życzek świątecznych, -przyznanych praco regulaminowym czasem odwiedzania cho 
sław, stając w obronie własnej, choć budżetowej i do spraw oJ!ólnych. I wn.ikom i nauczycielstwu przez Zarząd rych t.j. o R· 14.30. Po krótkim oczeki
nic mu absolutnie ze strony brata nie Re.ferenci komi.sii finansowo-budżet<> Miejski (inte·rpe.la<:ja radnych socjali:łty- waniu wprowadzono ich do separatki. Wl 
groziło, strzelił z pistoletu do zło· wei prze.dł~żą radzie wnioski w. spra'Y'ie I cznych~ wreszcie w s?rawi~ .zai?11owania c~wi.li /idy weszli d:zwiami, z.najdujący-
dzieja''. " przystąp1e01a do bud<>wv chłodni, zaciąg 1 stano1wisk w Zarządzie Mie1sk1m przez nu się na wprost łóŻKa Grzeszolskiej, le· 

:Energicznym gospodarczem . l nięcia pożyczki na wykup i rozbudowę i Żydów i sprawozdania z akcji pomocy żała ona z przymkniętemi oczami lecz 
się policJ'a. ZaJę a I rzeźni miejskiej, wreszcie zaciągnięcia, najbiednieqszym (~nierpelacja Obozu Na- nie spała. ' 

1 pożyczki i dotacji w kwocie około 10 mi · rodowe/io). Ocknęła się dopiero na oi!fos otwie· 
PEOWIACY BACZNOŚĆ! lionów złotych na roboty inwestycyjne w i Ostatni punkt porządku dziennego prze 

1 
ranych drzwi. Ujrzawszy wchodzących 

' . LOdzi i zatrudnienie bezrobotnych w la- widuje wolne wniOski, oświadczenia i za , dwuch mężczyzn, nie t>Oznała ich w pier 
W czwartek, d~rn 18 lutego rb. o tach 1937 i ~938 .. „ . I pytania; ZCljęte zostaną z porząd~~ dzien I wszej chwqi: . . , 

godz. 18.?0 (6.30 w1e~z.). w lokalu wl~s- . ~e~erenc1 komisi1 d_o spraw. ogo~ycb ; n ego sp:awy dotyczą.ce kor.wers1i poż)'.- Gdy zbb.2:yli się do mej, bacznie się 
nym Związku Pcow1akow przy uhcy: omow1ą sprawę przem1anowan1a uhc, a czek krotkotermmowvch r..a ,uu~otermi- przyglądała t na2łvm ruchem odwr6dła 
Sienkiewicza nr. 23 p. dyr. Jan Augu- ; mi anov!icie ul. Przejazd na ul. Marsz, Da · nowe. Wreszcie, po za porządki2m 1 2łowę a z oczu jej popłynęły obfite łzy. 
styniak wygłosi odczyt na aktualny te- : szyu::kie~o i ul. Za~ainikowej na ul. dr. dziennym. zloży sprawozdanie delegacja Przybyli w czasie rozmowy nie wspomi
mat: „R.ewolucja hiszpańska". . . ! Kf; ;J':i.11sldej!o. . I radnych,. która wviechał~ do Wars~awy nali, nic o jej ~ężu, i~~z starali _się pOcie„ 

Wstęp bezpłatny dla członków 1 ichJ W dalszym c1ą):!u rozpatrzone zostanąl1 w sprawie opodatk<>wanta sfer poSlada· I szyc, wskazu1ąc na 1e1 m.łodoŚc i życit. 
rodzin. zarzutv 'l~łoszoine do szczeliółowe·~o :Qla- jącycht. · I jakie ją oczekuje. 
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20 milionów listów wysłano · z Łodzi 
w ciągu ubiegłego roku. - W tym czasie nadeszło do naszego 
miasta około 30 milionów przesyłek listowych. - Lwia część 

korespondencji - to listy handlowe 

śRODA, dnia 17-go lutego 1937 r. 
1~.03-~2.40 : Koncert rozrywkowy w wykona
niu Tria Salonowego Rozgłośni Katowickiej. 
12.40-12.50: Dziennik południowy. 12.50-13.00: 
„Przyr~ądzanie mięsa w domu" _ pogadanka, 
wygłosi Helena Leg i e żyńska (ze Lwowa). 13.00 
-14.00: ,,Coś dla każdego" (płyta za płytą). 

14.00-14.57: Przerwa. ł..ódź, 17 luteg<>. I Tak jednak nie iest, jeśli chodzi o 
14.57-15.00: Łódzk i e wiadomości gfełdowe. · ł d • • d · lk 
15.00-15.lS: Wiadomości gospodarcze. (k) - Główny urząd pocztowy opra· przec1~tn~go . o z1anlll3;, . I! yż wie . a 
15.15-15.40: Koncert reklamowy. cował niezmiernie interesującą statysty- ilość hstow, 1a·ką ~1en~amy. ze św:a: 

zów pocztowych, 5.446 przekazów tele• 
graficzny~h, 839.387 zleceń p0cztowych, 
16.510 zleceń inkasowych. 

Druków i ulotek wysłano w roku u
bie.głym 1.842.297. Wpłat n.a P.K.O. we 
wszystkich urzędach pocztowych w Ło· 
dzi dokonano 200.526 na sume 8.405.213 
złotych. 

15 40-15.55: Pogadanka Łódzkiej Rodziny Ra- kę, która wykazuje, że w ciąi;!u ubiegłego I tem, to rezultat oz~one1 dz18łaln<>śCl 
diowej - wygłosi red. Jan Piotrowski. roku do ł..odzi nadeszło okOło lO milio- handlowej nasa:el!O mt.asta, 

15.55-16.10: Pieśni ludowe (płyty). 

1 
16.10-16.35: „Gdy wielcy ludzie byli mali"-To- nów listów, a w tym samym czasie wy- W Łodzi bowiem zn.aiduje się wiele 

masz Alva Edi ~on" - słuchowisko Gabrieli sł,aino z naM:el!o. miasta ponad 20 milio-
1 
przedsiębf-0rstw utrzymujących ścisły 

Pauszer. ył k 1 h 
16.35-17.00: Koncert solistów. Wy~onawcy: now przes e tstowvc • kontakt z placówkami handlowymi i W tym samym czasie do ł..odzi nade· 

sdo 319.499 paczek, 150.836 zleceń ·~ 
cztowych, 971.608 przekazów poczto
wych i telegraficznych na sumę zł<>tycb 
86.704.797, a wypłat P.K.O. dokonano 
134.765 na 9U.Dlę zł. 11.412.591. 

Maria Kaupe - śp i ew, Helena Zarzycka _ Jeżeli więc pominiemv dzieci i mlo- przemysło•wymi innych miJ.st Polski i za
skrzypc~. . . dodanych, -0każe się, iż każdv łodzianin granicy. A kont?-kt ~en właśnie p-~lega 

17.00-17:1~· „Syluac1a na Bałl~ku w roku 192~ wysyła przeciętnie w ch>ńu roku 50 li- na bardzo ożyw1one1 koi·espondenc11. 
a dziś - odczyt wygłosi kpt. Marynarki , . ..,.i:; , 

żukowski. stow, a ot~ymu1e w tym samym okresie P-0z.atem ze statystyk : urzędu poczto-
17.15-17.50: Ja.n Brahms: - Kwintet fortepia- czasu 75 lu~tów. ń 'k · · ń b' 4 ń oku 

nowy A-dur op. 26. Wykonawcy: Gertruda . - . . . • we6 <> "':Yn1 a, ze w c1ą„u u ie 6 e 6 o r 
Konatkowska _ fortepian, Zdzisław Jahnke Wynikałoby z tego, ze lodz1ame pro· J z ł..odzt wysłano 590.000 paczek, 16.672 Cyfry te mówią o ożywionym ruchu 

handlowym nasze$!<> miasta. I-sze skrzypce, Tadeusz Szulc - a!.tówka, wadzą bardzo ożywioną k-0respo•ndencję. Iist6w wartościowych. 427.795 przeka• 
D. Danc1.1owski-wiolonczela (z Poznatniia). 

17.50-18.00: ,,Chrzest Litwy", odczyt wygłosi . str a .~"' k 1„ 0_ kup a [ YJ• .. 
1 

n e prof. Kolankowski (ze Lwowa). 
18.00-18.10 Pogadanka aktualna. 
18.10-18 16: Wiadomości sportowe ogólne. 
\8.16-18.20: Wiadomości sportowe lokalne. 

w fabrykach 
18.20-1s.35: Literatura przez mikroton dla na t)f» łaman·ia umowy zb~orowei ~ prZYJ. mowania nowych 

wszystkich. - Fragmenty z II-go tomu "' 
„Chłopów" Reymonta - .. Zima". robotn~ków.-Zatare z nakładcami w Pabianicach 

18.35-19.00: Muzyka rosy jska fpłyty) . ~ 

19.00-19.20: „Sasiad Pikjliszek" - opowiadanie Łódź, 17 lutego. I śli protest, a gdy żądania ich w spra- pracy odbyla się konferencja, na której 
Melchiora Wańkowi cza . (k). - W fabryce poflczoch LitrowM , wie przyjęcia wszystkich starych pra- zatarg został zlikwidowany. Przedsta-

19.20-19.45: „Arie operowe" - , ,Łódzkie szko· I 
ły specjalne", wygł. Roman Ożogowski. skiego przy ul. Pomorskiej 60 wybuchł! cowników nie odniosły skutku - w wiciele firmy zgodzili się wyregulować 

20.00-20.35: Muzyka w wykonaniu zespołu Wł w dniu wczorajszym ostry zatarg. dniu wczorajszym przystąpili do strai· płace, wypłacić wszelkie zaległości i 
Krajk>ows:kiego (tr. z rest. „Roma" w Łodzi) . Przedsiębiorstwo to zostało ostatnio ku, okupując mury fabryczne. na przyszłość nie potrącać za postoje. 

20.35-20.45~ Chwila Biura Studiów. · h . . ł , . . 1 f b k' , ,.. • Jeszcze w dni· u wczoraJ'szym straj-
20.45_20.55: Dziennik wieczorny. umeruc om10ne t w asc1c1e a ry I os- * 
20 55 _ 21.00 Pogadanka aktualna. wiadczył, że gdy produkcja będzie Robotnicy fabryki wyrobów jedwab kujący przerwali okupację fabryki i 
21.00-21.45: „Opowieść o Chopinie" - · wieczór wznowiona - wszyscy starzy robotni- nych p. t. Tlsslana przy ul. Dowborczy- przystąpili do pracy. 

X-ty , .Wśród swoich na obczyźnie", w opra· cy zostaną z powrotem przy1'ęci do I ków 6-8 przysta_pili do stra1"ku okupa- •• 
oowa.niu Witolda Hulewicza. Przy fortepia· * ' ' 
nie Stanisław Szpinalski. pracy. cyjnego, gdyż firma nie przestrzegała W fabryce B-ci Zajbert przy ulicy 

21.45-22.35: Wolfgang Amadeusz Mozart: Di· Tymczasem zaanv.ażowano nowych warunków umowy, obniżając stawki i Suwalskiej 6 wybuchł zatarg na tle ob· 
vertjmento Nr. 17 D-dur na kwartet smycz· robotników, a kilku starych straciło za- potracaiąc robotnikom za postoje przy niżania płac. 
k-owy i wa1ltornię. Wykonawcy: Kwartet 
warszawski. trudnier.ie. płacy dniówkowej. Robotnicy zwrócili się z interwencją 

22.35-23.00: Muzyka taneczna w wykonaniu W związku z tym robotnicy wnie- W dnin wczorajszym w inspekcji do klasowego związku zawodowego i w 
Małej Orkiestry P. R. pod dyr. Zdzisława +++ ... +•• tt•o„o•...+ ...... .-. ...... „ .................. .,.~. '•••••• dniu wczorajszym, celem zlikwidowa-
Górzyńskiego. nia zatargu, odbyła się w inspekcji pra-

ADRIA: - .,Mayerling". 
CASINO: - „Sza111pański walc"'. 
CORSO: - „Bohaterstwo krwi". 
EUROPA: - „Ostatni Mohikanin··
GRAND-KINO: - Królowa tańca". 
METRO: - „Maeyrling". 
MIRAŻ: - „Serca ze stali" oraz „Żółty skarb'' 
PAŁACE: - „Dla Ciebie Mario". 
PRZEDWIOŚNIE: - „Mo ja gwiazdeczka". 
RAKIETA: - „2 dni w raju". 
RIALTO: - „Robert i Gloria''• 
TON: - „Rok 2000". 

TEATR MIEJSKI 
Dziś, w środę i w czwartek o godzinie 8.30 

wieczorem w dalszym c l ągu komedia Vebera 
„Bęben". W rolach głównych Zula Dywińska i 
Antoni Różycki. - Ceny na oba te widowiska 
>.niż one. 

TEATR POPULARNY
(Ogrodowa 18) 

Vziś, w środę i dni następnych, o godzi-
nie 8.15 wiecz. jedna z najśw i etn i e j szych ko
medyj Fredry ,,Damy i huzary" pod reżyseria. 

H. Moryciflskiego. 

17 LUTY 1937 R. 
Począwszy od wczesnych godzin rannych 

aż do południa działa ją .pomyślne wpływy dla 
osób urodzonych w lutym i marcu oraz dla 
wszelkich nowych poczynań. Kolo godz. 11-el 
dobrze jest kupować i sprzedawać ziemię i rze
czy pochodzące z ziemi jak no. nafte, metale 
I t. p. Od godz. 12-ej do godz. 14-ei nie nale
ży wdawać się w spekulacje ani ubiegać się o 
pracę. O tei porze narażeni iesteśmv także na 
nieporozumienia z osobami, od których jesteś
my zależni. Godz. 15-ta przyniesie niezwykle 
idee i projekty na przyszłość. które natych
miast należy wprowadzić w żvcie. Między 
godz. 16-tą a godz. 19-ta na l eży unikać przed
s ięwzięć ma j ących związek z elektrotechniką i 
górnictwem. Okres ten nie nada je sie także do 
rozpoczynania podróży ani do załatwian i a 
spraw, wymagających szybkiego zakończenia. 
Od godz. 19-ej do godz. 21-ej d zia ła ia pomyśl
ne wpływy dla artystów i wo .i ska. Późniejsze 
godziny wieczorne przvn:osą powodzenie w 
miłości i miłe niespodzianki w związku z 
przyjaci ółmi. 

Dziecko dziś urodzone - ener.1riczne, śmia l e. 
ufne we własne si!y, sk lo11 11 o śc i ego is tyczn~ 
pociąg do zbytku i przepychu. 

tł ie '• edzie błota na . ulicach ł'aodzł cy ~?~;~k~0~~;:3c~~iągnięto porozu-„ .... ~a- r ~ ~9 sn1nillfo1rno -~O§Pl-!P mienie: przedstawiciele firmy zobowią· 
. , , . . , , , .., r- _ . , .zali się wyregulować płace i stosować 

ł..ódi. 17 lutego. cza 10.000 osób!1 na f)rzysztość stawki, i>rżewidzłane tI.· 
i. . (v) Wczprąi st.ą.ro s l.a ..Jt,)odzki" dr, 'fL Dążeniem władz iest, ahv zarówno mową zbiorową. 
Mostowski oraz 1rnmenda'b1: ff-: P. Elses- chodniki, jak i jezdnia bvły dokładnie •: 
ser-Niedzielski dokonali lustracji miasta. oczyszczc-ne z błota i śniegu, który wi- Między nakładcami a właścicielami 
sprawdzając stan sanitarny ulic i pod- nien być dobrze zeskroba!lv z chodników drobnych tkalni zarobkowych w Pabia
wórz. - Starosta ~rodzki. w cz.asie do- ! i uprzątnięty, ażeby tając nie powiększał nicach wybuchł zatarg, gdyż nakładcy 
konywania lustracji, wydał szere.g zarzą ' błota na ul:•cy. Błoto winno być z chod- odmówili honorowania płac, przewldzla 
dzeń porządkowych oraz udzielił wska- ników starannie zmiatane tak. ażeby nie nych umową zbiorową, zawartą w 
zań na miejscu, podle.głym organom po- tworzyły się n~gdzie kałuże. kwietniu r. ub. 
li 1i, w sprawie utrzymania porzą"dku i Zarządzenie to dotyczy nietylko ulic Celem zapobiegnięcia ewentualnemu 
czvst0śoi na ulicach .miasta. . . , i ·podwórz śródmieśc:a .. ale również i ulic strajkowi w dniu dzisiejszym do Pabia
Władze, dokonvw;u.1ące lustracn zw~oc1- ' ™?c~nych oraz. poło~Onvch. n~ J?rzed- nic udali się dwaj inspektorzy pracy pp. 

ły ;:rz~de wszystkim uwag? !la ~oi;itecz~ m~esctach. -:- Miast? me moze i me po- Pawłowski i Szumski, którzy odbędą 
nosc ntezwt<>c.zn~l!O • usu~ama snteg!1 i wmno tonąc ~ błocie. I konferencję między przedstawicielami 
błota z chodmkow, yezd:m oraz podworz Jednocześnie p. starosta dr. Mostow- ohyd :vu stron 
w czasie opadów atmosferycznych. Do ski zwrócił się z apelem do Zarządu Miej ' ' · 
pracy ziwiązanei z usuwaniem błota i śnie 1 skie)!o, aby posesje miejskie świeciły I!••••••••••••••••• 
gu z ulic; i podwórz zostali powołani i przykładem czystości i utrzymywane by- PRA wo oo SZCZESCIA 
wszyscy d<>z<>rcv nierucbon1ości młej- 1 ły w należytym porządku. zyskuje nabywca lo~u 7. 

skich. Liczba dozorców w Łodzi przekra- Kołek tury nr. 100 
Taiemn~czy zamach ood fłodzią PRZYJDŻ 

wiec 

K!ło §'trzeloł do Zoileriuł WYBIERZ swój ios I 
ZWYCIĘŻ w walce o byt, 

Lód!, 17 lutego. łający się -0d gosipodarstwa. Natychmia
(gr) - W Konstantynowie, stminy Sła- stowy pości!! nie dał rezultatów. 

Losy do 1-szei klasy 
poleca 

woszek pod Łodzią, dokonano wczoraj O tajemniczym zamachu na żvcie rol- KOLEKTURA Nr. 100 

wieczór tajemniczel!o zamachu na Sta-1 nika powiadomiono ur,zą.d śledczy w Lo-
1 nisława Zajferta, właściciela zal!rody. dzi. - Miejs<::owa policia prowadzi ener- ftndrzeia 

W cza,sie wie<::zerzy, kiedy Zajfert I giczne dochodzenie w kierunku ujawnie- 1 · t 

oddział w Lodzi, 

Z ,,PRDfflłEn" 
znajdował się z rodziną. w mieszkaniu, nia ·sipra1wcy oddania strzałów do Zajfer- · ~~!!!!!!!!!!!!!~!!!!~!!!'!~~~~ 
padł naJ!le strzał. Zaifort, nie tracąc zim- 11 ta. Szcze~óły do-chodzenia trzymane są ' 
nej krwi, pomim<> podziurawienia mu narazie w tajemnicy. PDłł.CJ·a f kl h 
ubrania, wybie.[!ł na dziedziniec i wów-1 Niewątpliwie najbliższe dni przyniosą na mo DCY ac 
czas spostrzegł jakiś cień, szybko odda- sensacyjne wyniki śledztwa. 

Hrtiłniko lobrg€ZDO 
kontrolować będzie - ruch na 

drogach podmie\skieh 
Łódź, 17 lute~o. 

PRZYJĘCI DO PRACY. 
I. K. Poznański, 17 lutego. 

W ubiegłym tygodniu zakłady I. K. Poznań
ski (ul. Ogrooowa) przyjęły do pracy 7 robot
ników. 

Niciarka. 17 lutego. 
Łódzka fabryka Nici (Widzew) zatrudniła 

w zakładach 5 robotników. 
Scheibler i Grohman. 17 lutego. 

Zakłady Scheiblera i Grohmana orzyJęły w 
ubiegłym tygodniu do oracy około 15 robotnl
ków. przeważnie na przędzalnie. 

„Jedwabna". 17 lutego. 
W związku z dalszym uruchomieniem fabry

ki, iirma „.Jedwabna" (ul. Pomorska) zatrudni
!<: dalszych 7-miu robotników. 

H. Mllsz. 17 luteio. 
firma ft. Młlsz {JIL Lbnano~ldea:o). Ul~ 

ca do przemysłu drzewnea:o zatrudniła 8 sto- (v) W dalszym ciągu trwa ko-ntrola 
larzy. ruchu na ulicach miasta i ulicach wjaz-

J. Rozenholc. 17 lutego. dOwych. W ciąstu dnia wczorajszego'. i 
Tkalnia Józef Rozenholc (ul. Żwirki) przy-

1 
dzisiejszego udzielono 123 upomnień1 

Jęła do pracy w ubiegłym tya:odnlu siedmiu tka ukara.n-0 doraźnie 77 osób na kwotę zł. 
czy. 93 i spisano 90 protokułów. Li:::zba pro-

SPRZEDANE SELF AKTORY. tokułów zwiększa się stale w dni ta.rgo-
K. Eisert, 17 lutego. we. 

Swego czasu sprzedano 4 seliaktory przez · 
zakłady Karola Eiserta (ul. żwirki) obecnie są W najbEższvch dniach uruchomione 
wywożone do nowego właściciela. zostaną policyjne pa.trole m<>tOcyklowe, 

Na miejsce sprzedanych selfaktorów, które które przeprowadzać b?dą kontrolę ru
miały napęd ogólny parowy, beda sprowadzone chu na drogach podmiejskich, na prze· 
selfaktory nowego typu na naoed elektryczny. 1 strzeni kilkunastu kilometrów od granic 

Robotnicy, obsługuJący seliaktorv zostali 1 miasta 
przydzieleni do roboty przy innych ma.szynach I R ·h k ł d ó h. .J_! • 

(do czasu sprowadzenia nowych}. . uc .'°owy .na . ~o,..ac J>O=eJ• 
. skich mus1 !być row:in'leiz u.reifuJowany„ 
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.STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIE::.CL O „ · T 'ć d · w· h · ?I 0 ó ' ś d • ' d 
Wśród przemysłowców wielką panikę wy· czywisc1e.„ o pan może uczym . rzany o zamor owame 1c roma . { smeJ za u atem s,i,ę na worzec w 

wolały listy tajemniczego Mściciela, grożącego Ale ręczę panu, że szpital potwierdzi -- Wi·em o tym, panie komisarzu... towarzystwi·e mego sekretarza, pan.~ 
nawet śm iercią tym, którzy nie pm·staną wy- panu moją opiniię„. Ale to jest chyba nieistotne.„ Ja miał- Steeve oraz pa1na Stedldego przedstawi· 
ivskiwać swych pracowników. - Nie wątpię, panie doktorze„. Je- bym zamordować jakiegoś tam Wich- ciela banków zagraT11icznych ... Pan bę-

Jedoym z najbardziej ~n:enawidzonych przez szcze raz dzię'.rnję z:a trafne postawie- ronia?.„ W jakim celu? ... Nie znalem go cizie łaskaw przesłuchać tych wszyst-
11-lściciela przemysłov;ców jest niezdernif t.o- · d' • · · · t · ·" óJ k' h ' · AA,Ó - • . .• 1 . 1 • nie 1agnozy.„ 1 me m1a1em z mm ni.., wsp nego... 1c swiaW\. w„„ ga1y w1a~c1c : e /\Tle u przedsięb1ors!w w Police, 
Karol Halwin, posiadający żonę, córkę i s:;na. - Ja również panu doktorowi dzię- Wiem że moje slowa panu nie wystar- - Dobrze, a dlaczego portier nie 
Za wytropienie tajemniczego Mściciela Halwin kuję ... - dodał „pacjent" spokojnym, czą„. Ale ja mam inne dowody, stwier- wspominal minko pańskim sekretarzu? 
ofiaruje zca11emu awanturnikowi Piotrowi Ru- metalicznym głosem. dzające niezbide, że j a g o z am O r- Q Ć 
dziakowi, pięć tysięcy zlotych." Ale Rudziak K . W I . , d ć t 1 - n mógł ni'e wiedzie , że pan 
n!e może sobie dać r11dy z gfoźnym przeciwni· . omisarz ~ntze spoJrzal n~n pr~e~ 0 w a n ie m 0 g 1' em. Steeve Jest moim sekretarzem„. Ja tu 
k1em. Wtedy Halwi.n "Vraz z innym: potentata· razonym ~zrok1em, a do~{ór, stoJący JUZ - Dlaczego wyprowadził się pan z za1ł1atwiałem 'dwi•e sprawy„. W jednej 
mi angażuje słynnego detelr.tvwa amerykańskie- przy drz:viach, ~ maio me z~mdlat... hotelu akurat tego wie·cz,oru, gdy do- . sprawie zależało mi na tym, by ucho-
go Weba, który · pod FZybranę nazwę Czaroegn - w.i'ęc pan Jednak mówi! -.zawo- ko!1ano tei' zbrodni?„. dzi"ć za cz•ow1'eka względni'e zam1oz'nego Króla przy pomocy Tu:i.a, swego sprzymierzeń· 1 
ca, rozpocz}na walls.ę z zagadkowym Mścicie- t~t kom1·sa~z Wentzel, ~rzyglądaJąc mu - A czy ja jeden wyprowadziłem się w drugiej zaś występowalem bez ob-
łem na śmierć i życie. S!ę przerazonym wzrokiem. . , tego wiec~oru z hotelu? Czy to znaczy, slonelk, to znaczy za czlowveka bardzo 

Jedną z najtragiczniejszych o~iar wyzyski- -:- Od czasu do czasu.„-: odparł me- że wszyscy, który tego wieczoru opu- bogatego ... W hotelu ,,łierold" wystę-
v:acza - Halwina, ?est <lawny iego robotnik, zna 1omy tym samym spo'koJn głosem · ·1· h t J d · · b d · ? 
Stanisław Ziętek, którego Halwin tak misternie · · · . . ym 5Cl i O e ' po eirzam są O z ro me;···· powałem jako ubogi pan profesor Ma-
usicllił. że mógł nim kierować !ak pajacem na - To Jest mepra:vd~pod?bne.„ - - A w jakim celu wydrążył pan w roni, właściwe zaś moje apartamenty 
sznurku. Przy pomo::y intryg i teroru uczynił mr~knąt lekarz, pr~buJ~C Jakos zat~szo- ścianire ten otwór, stużący do podsluchu? mieściły się w hotelu „.Excelsior", gdzie 
zeń bezwolne narzędzie w swych rękach 1· zmu· wac swą komprom1tac1ę W kazdym · d f ó' k St - Ot ó , · · ? N' t reJ wo zi, m J se retarz pan eeve szał go do zamordowania oiejakie.l!o Aleksan- · d · 1 k . . - w r w sciarne .. „ IC O ym · · ' •u 

dra Arbuzowa, który znal jego kryminalną prze- razie uprze .zi em pana omisarza ze 11 ·e w·em N'e odpow'adam za żadne Ponieważ w hotelu łierold" n~e posia-
szłość. Halwin siedział bowiem w Ameryce należy. go pos~ać ~o szpit_ala. On jest 1 ~szko

1dze·~·ia ~ po•koju
1 

hotelo·wym, w <lal em żadnych rze~~y, wiięc mój sek· 
w więzieniu za defraadacje„. Dziwnym zbiegiem dla mme w o·gole mewyrazny ... Taaak„. któ d . k ł d retarz zalatwH tylko rachunek i na tym 
okoliczności Arbuzow dostał ataku serca i zmarł Widzę, że jestem już tu niepotrzebny. drybm. prk~lek e mt nąó .mi.eshz a ~bprSawd o- koniec 
w obecności Ziętka. Teraz podejrzenie pada na A . d 'dz . ' I po o me i ase r znyc oso . ą zę, „ .. 
niego. Halwin nie chce go bronić, wobec czego więc, 0~1 em.a.... . że już to wystarczy, żeby uwolnrić stę od .. ~entzel pr~esunąt r~~ę P.o .czo.le. 
~~itefuż ~s~:::i;i!~zesJit~~:e~al;~k~~ał G~~ , - ~o ... moie uszanow.ame panu do-1· zarzutu morderstwa. Ale j.a mam po za Si;oirz.al na zapisane nazw1Sk:a i c1ągnął 
nim Mściciel, który przyjął gv do swej gwardii, idorowi!. ... - , od~a~ł kotrusarz. . . tym jeszcze alibi. Ja nie moglem zamor- dalej: . 
;;kladai<'cei się z dwóch zaufanych pomocników, . - Moi.e i:owniez ... - dodał i•romcz-

1 
dować owego pana Wichronia, gdyż ja 

1 
- A cóz to były za spra~y,. któr.e 

Alfa i Bila. me mlodz1emec. '" ogóle tego wie·czoru nie bylem w ,rnzaly panu występować w teJ podwóJ-
. Narzeczoną ~iętka j~st młoda\ przystojna Po wyjściu lekarza Wentzel zbliży I I 1 I neJ roli? 

i niezwykle urodziwa słuząca, Jadzia Młote<'ka, . d ; . . ! 11ote U„. 
posind~jąca. w swym .majątku ~y;lko me.dalio!.',. się o n1eznaJomeg? 1 patrząc mu pro-I _ Jakto ? ... Przecie pan się wypro- Prof. Marooi uśmiechnął się i odparl: 
sta:.owiący 1edyną pa.m1ąt~ę po 1e1 mat~<?. Z me- st ci w oczy zapytaL . wadził ?„. Portier zeznał że pan op róż- - Teraz właśnie przystęriujemy do 
dahonem tym łączą się dziwne wypadki ... W net· - Co ma znaczyć ta cala komedia? ·1 kó' d · h · h. 'b d · · · · ś · · h 
lesie Arbuzowa Ziętek zn lazł napis: _ „Uprze· , DJ . d ł ł h m po J w go zmac w11eczornyc .„ I naJ ar ZbeJ sensacymeJ czę Cl moic 
dzić Ziętka, niech pilnuj~ medalionu!" Następ· 1 . aczeg~ pan wczoraJ u awa g uc o- __ Tak ale portier chyba nie powie- zeznań .. W hotelu „Herold" występo-
nego dnia. Rudziak ,!lapada. na Ja.dzię i c~ce jej rnemego · ··: . . . fział że t~ formalności związane z op- wałem jako biedny profesor Maroni w 
ten medalion zerwac z szyi. Jadzia obroniła się, - PohcJa mnie zaatakowala więc ,1., ' k • ' l . ouzym czarnym kapeluszu .1· w pelery-
1 · d r 'kl t · b , rużnieniem po oiu za1atwi' em Ja os o -
ni~:/~PE:cili~ym czasie 'Ile a ion zm w a1em-, ntymsialem. skię ronić ... Był to moi tak- bi ś ci e„. nie, natomiast w hotelu „.Excelsim" 

Halwin nie zadpwolił się śntler.cią Arbuzo· . czny tnc ··· . . . . Ą kt t ł t Lt? występowalem pod swym prawdzi-
wa: P,rzypJldkiem dowiedział · -się, że jego żana,. - Tego me rozum1,em ... Moze mi - . - P 0 za a w .„ wym nazwiskirem ... 
R~~ata, komunikowała się z.. ~rln1,zou1,J1, .~a 1p;m.,~o Jyliżej ~iaśnt." , .. , ~ - Mój sekretarz, pan Steeve ... Ja W 
1!'1e1s~e zmarle~o Mbuzowa" poąsta'Wtl -Męl:' ...... Gdybym wczoraj zaczął mówić nie mog\fiem tego załatwrc, gdyż byłem - ięc pan w rzeczywist9ś.c\,,. nie ') 
hkcy1nego, swego dawnego loka1a Jana, by . .u.. ó . . . . • w tym czasie zajęty ... Przez cały wie- nazywa się Maroni?„. 
w ten sposób zbadać tajemnicę żony. mus1a~1uym r wnez powiedzieć kim je-

Pewnego dnia pani Renata zdemask<>wała Stern, a wczoraj to mi było jeszcze nie czór zajęty byłem pertraktacjami z kil- - Nie, panie komisarzu ...• 
fikcyjnego Arbuzowa, który zdążył jednak prze· na rękę... ku przedstawideiami najpoważniejszych - A jak? ... 
świ~lli.ć jej taiem~icę i stwierd~1ć, iż był~ o'!a I _ A dziś?... banków ... Podam panu dokładnie czas. Mlodz'ieniec wstrzymał na chwilę od 
szpiegiem... Halwmowa zagroziła mu śmJerc1ą ,, . . . Od · t · d ó t · k f • d d eh J'ak gd b dl d1k 'le"""" 'elk' 3' 
u wykrycie tajemnicy jej życia„. ~ani Renata :-- Dz~s ~prawa przed~taw1a się ma- pią eJ o sz s eJ oo erowa1em z y- e y y a po res ... _ w1 1e 
miała jeszcze jednego wroga w osobie swej cór· czeJ„. Dzłś Jestem w stame poprzeć do- rektorem Czylskim w jego prywatnym wagi slów, iaki1e za chwilę wypowi·e, p-0 
ki, Ilony, obydwie bowiem - matka i córka - wodami wszystko, co powiem... gabineci'e„. Pan będze laskaw to spraw- czym rzekł dobitni~e: 
kochały tego s.amego. mężczyznę - dyrektora Komisarz Wentzel wrócił na swe dz;ć ... Od szóstej do ósmej bylem na - Wfaściwe moje na.zwi1sko brzmi: 
Władysława W1chron1L . . . . . lro f ·· U „ p ł ó S M t' ' 

W tym czasie do Czarnego Króla zgłosił mieisce za bmrkrem... „A Jednak on n erencn W n11. rzemys owe w. - am ar mez„ .• 
się nieja~i. M~r.tinez z prośbą o o~szukanie lego wcale nie jest ta•kim idiotą, na jakiego Rozdzio• 142 
przyrod!11~1 ~i?stry, któr!ł oczeku1~ spa~ek w wyglądał"„. _ pomyślał. 
wysokosc1 miliona dolarow. Martinez nm zna · Hi I • ' fi 
iei nazwiska, wie tylko, że w Jel posiadaniu - No, więc słucham pana ... - rzekł 0 _,10 _, po r~ft.:::? U 
znajduje się medalion z edpowiednim napisemm głośno komisarz - Przede wszystkim .„ •IJI .,iW '7 

Ale za jego sprawę Jadzia wraz z 'Jank19 zechce mi pan powiedzieć swe imię i 
'Malżówną, pomoc.nicit M~c:iciela1 .~ostaje się w nazwisko, albowiem nDe znaleźliśmy 
ręce agentów ml\nu':ck1e1 polic11 polity~ef, , · d , h d n, Ó 
którzy wywożę obydwie dziewczęta do Nłenuec. przy panu za nyc Ol\.Ument W.„ 

Mściciel i Alf podstępnie zdobyli odpowie· - Bylem ostrożiny i wszel'kie doku-
dnie. paszporty i p~kryjomu przekradli się przez menty zostawiłem w bezprecznym miej-
~ruucę, by ratowac porwane kobiety. scu„. Zanim przystąpimy do wyświet-

Wichroń został zastrzelony w hotel11:. leniia mojej „zagadiki", a chcę pana u-
Ja~zia pracuje nadał w restauracu. Jest przedzić że jest to zagadka bardzo cie-

szczęsliwa, bo odzyskała swól medallon. Spo· . ' . b . . 
tyka się ona z Jednym z gości restauracyjnych kawa, chciał ym poprosić o pozwolenie 
Włochem Maroni, którego policla podelrzewa jednoraz·owego skorzystania z tel·efonu. 
• zamordowanie Wlchronla. - Do kog.o chce pan dzwonić i w 

Do pałacu Halwlna wtargnął Mściciel I jakiej sprawie?„. 
związał sznurami przemysłowca. Halwln ze· _ Do mojego adw~kata ... 
znale komisarzowi W entzlowl, że Mściciel zra· 
bował mu 100.000 złotych. - Proszę, ni;ech pan dzwoni ... 

Starszy przodownik Grzyb obserwuje pałac I Nieznajomy podszedł dlo aparatu, J>O
Halwina. Nagle zobaczył jakiegoś osobnika, I lączył się z jakimś numerem i rzeklt: 
kt6ry przeskoczył P!Z.e~ parkan do .0~rodu. . - Poproszę pana Smitha· z numeru 

Sądzęc, że to Msc1c1el, przodownik aresztu1e . . 
go. Nie może jednak zeń wydobyć żadnych ze- 407.„ Czy pan Smith? ... Tak to Ja„. Pa1n 
znań, al~owjem aresztowany daje do zrozumie· się zdziwi pewnie, gdy powiem panu 
nia, że .1est niemową. . gdzie jestem .... W UrzędzLe Sledczym .. 

Komisarz Wentzel, kieru}ący tą sprawą. wzy· C : · d k I N' • · • 
wa lekarza który potwierdza kategorycznie, że ZUJę Się OS ona e. Ie, noga ]UZ mme 
aresztowany jest kalek4 od urodzenia. nte boli.„ Wszystko w porządku„. Ale 

Leikarz począł naciskać skrooie a
resztowanego, co sprawiało mu widocz
ny ból, albowiem mło'dzieniec skrzywi·t 
się mocno zaciiskając zęby. 

- Dla mnie jest to rzecz zupełnie 
jitsna ... - ciągnął dalej lekarz - Takie 
wypadki nie należą wcale d'o rzadkości. 
J'rzeba mieć tylko wiele wprawy, żeby 
rozpoznać takiego pacjenta z pierwsze
go wejrzenia.„ 

-- W takim razie bardzo dziękuję 
panu doktorowi. .. -- rzekt Wentzel, ści
skając dłoń lekarza. - W każdym ra
zie muszę tę sprawę załatwić urzędo
wo i poślę go na obserwację do szpi
tala więziennego„. 

tu zas'zllly ~olosalne zmiany. Zechce pan 
tu przyjechać„. ifaik. .. Dowidzeniia.! 

Odwiesil sluchaW'kę, wrócil na swe 
mieisce i rzekł, zwracając stę uprzejmie 
do 'komisarza W entzla: 

-- Teraz jestem do pańskich uslug„. 
Mogę odpowiadać na wszelk~e pańskie 
pytania„. 

-- Posiadam dwa nazwi·ska„. Pierw
S7,C mofe nazwisko brzmi... Sebastian 
.Maroni.! 

- Jak? - zapytal Komisarz Wen
tzei , zrywając się z krzesfa - Więc 
pan jest owym tajemniczym Włochem 
z hotelu ,łierold" z pokotu nr. 406?! 

- Tak, to ja ... 
·- Czy wie pan, że jest pae P.odeJ-

Komi•sarz Wentzel przywykł już w jakie miałem przy sobie, spl·onęly„. 
sw~rm życiu do różnych nvespodzianek, Sam uległem cliężkim poparzeniom 
nie raz mu włosy dęba stawały, ale ciała .... AJ.e jakoś wylii,zatem się z tych 
nigdy jeszcze nie byl tak zaskoczo·ny rain i ciężkich uszkodzeń„. Przyjecha
iadną sensacją, jak w tej chwili. Przez tern do P.olski t tu dopiero dowi1edzia
'kilka mi.nut n~e mógł nic powiedzieć, tern się, że w ciągu tego czasu znalazł 
zdawało mu stę, że się przesłyszał, się pewien czlowiek, który zagarnął 
albo że młodzi·eniec po prostu z ni•ego mój majątek„. Stało się to wskutek wy
zakpil. Nachylił się więc nad biurkiem jaśnień wifadz meksykańskich, które 
i jeszcze raz zapytał: .zgodnEe z prawdą stwierdziły, że Sam 

- Przepraszam„„ Jak?.. Martinez wyjechał przed kilku miesią-
- Sam Martinez„. powtórzył cami 'dlQ Polski„„ Kto mógł wiedzieć, 

spdkoinie mł,odzieniec. że ów Martinez leży właśnie w tym 
- Ja:kto?„. Przede Sarn Martinez czasile w szpiiaJu w Grecji? 

został zamordowa111iy!... - Wve pani, że to mn~e zaczyna ia-
- PaiPszywy MartiJllez, panie komi- ciekawi1ać.„. Więc pan przybył dio Pol

sarzu„„ Mój serdeczny przyjaciel, Per- ski w jakim celu? ... 
nando Gomez, również emi1grant!... Do- - W podwójnym celu„. Ażeby od
wiedziat się przypadtkiem ode mni'e, że naleźć swą siostrę, której należy się 
poszukuję siostry, która winna się wy- potowa meg.o majątku i ażeby przepro
iegłtymować medaHionem i przyjechał wadzić pewne tranzakcje na większ~ 
do Polski, żeby ją znaleźć i żeby po- skalę.„ Pierwsią swą mi1sję załatwia· 
tern wyfadzić ode mnie połowę ma- :em jako profesor Maroni, miestkając:v. 
jątku„ !Ila czwartym piętrze hotelu „łierold", 

- Więc tamten Mamnez„. dugą zaś sprawę załatwiałem jako 
- Byt zwy1dym oszustem„. prawdzirwy Martinez, mte'S'zkaj,ący; 
- A dlaczego pan ndie odzywał się, wraz ze swym sekretarzem w hotelu 

gdy cala prasa nremal pi1Sała o panu, ,.l:xcelsim" ... 
uważając pMla za niebos'Zczyka?„. - A co miata znaczyć pańska noc-

-- Bo wtedy rzec:iyw.iścDe bytem na- na wyprawa pod pata:c prezesa Hal-
wpół nieboszczyknem... wina? 

-- Tego nile rozum1·em.... Cóż to - To są wt'aśnie nasze poracłiunki. 
znaczy?„. Prezes łialwin jest tym, który w pod-

- To znaczy, że uległem ciężkiej stępny sposób zagarnął mój majątek!. .. 
ha·tastrofie samolotowej... Przez trzy - To jest niemożliwe!... Prezes 
miesiące leżał.em w szpitalu w Atenach 

1

1 łhlwin nigdy nie zdobyłby się na po
w stanie ni·emal beznadziejnym... Nikt dobny wyczyn!.. 
ni.ie wiedziat kim jest~m i ~ak się na~Y.:- Dalsz· y ci· ng J·utr 
wam.„ Wszystke papiery~ do~ "'Z O 
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Dr. BRAUN Dr. Niewiażski 
PRZYCHODNIA 

WE•EROLOGICZMA 
CECilELHIAl'tA 4, tel. 100·57. SpecJ. chor. wenerycznych, skórnych Leczenie chor. wenerycz.n. i sk6rnvch• 

WZNOWll. PRZYJĘCIE. . I seksualnych ZAWADZKA 1 telefon 
Spec. char. skórnych, wenerycznych ANDRZEJA 5, telefon 159-40 122_73. Przyjmuje od 5 do 8 po poi. 

1 seksualnych. PrzyjmuJe od 8-11 rano I od 5-9 czynna od 9 rano do 9 wiecz. PiOtfkOWSka 51 12~=~3 
przyJmuJe oit 8-11 I od 4-9 wlecz. w nledziele I śwleta 9-12. PORADA a ZLOTE. 

LEKARZ·DENTYST A 

8. NUSBAUMO\VA 

LEK.-DTA LECZl-ti'CA 'OMEGA Doktór TREP'MANor HENRYKOWSKI Dr. Jl\łł POLAK 
F 11 KQP[IQWSKA Q t. Ó W NA 9, tel. 14242 specjalista chorób wenerycznych, • CHOROBY WF.WNĘTRZNE 

przyjmuje od 10-2 I 3 I pól-7 Przyjmują lekarze we wszy•tklch spe skórnych. moczopłciowych Specjalista chorób skórnych, I ALLERGICZNE. 

Gdan- ska "!:'117 cJalnośclach. - Anal!zy. Roentgen. Zawadzka 6 tel. wenerycznych i seksualnych Gabinet Elektro- i światlolrcżniczy 
_. ' Kwarc. Gabinet dentystyczny czynny 234-12 TRAUCiUTTA 9, tel. 262-98. I NAW lll!!ad"i:.T N<> 7 

tel. 232-55. Porada a zl . przyjmuje od 8-11. 2-4 i ti·-9 wiecz od_ 8-:-11-eJ I od 4-9 ej wieczór. U • in. l:W' -

Dr. w. BALICKA m:::Ousta \V KOH n DR. MEO. • • '"""'' ' śwlet• od 

9 

- "·" p„yjmp~~;~~1:„ "' 
SIEl'IKIE\ilłCZA 52 (róg Nawrot) specjalista Dr. Rundszte1n Dr K '·I Nr.. E! R na wykonanie instalacyj centralnego o-

k i k I 
"• U IJ U U grzewania, wantyłac)i, kanalizacji i wo 

Nr'. rei. 194-0J. . il llSZ8ł-CI ftll 0 OQ AKUSZER- GINF-.KOLOQ SPEC. chor. S.EKSUALNYCH dociągów w budynku urzędu pocztowe· 
Choro~y 5.• !.rne 1 Wefle~N.:ne UL PIŁSUDSKIEGO SI, teł. li0-03. POMORSKA 7 Telefon wenerycznych i skórnych (włosów) wego Gdynia 1 i budynku mieszkalnym 

przyimu1e od 6-8 w1ecz. Przvimui·e 8-tn 1 4-S w. ' 127-84 Gd · G b' • db d · · d · 
,.__ --------·- ···- - - · Przvimuie nd 8-10 r i 4-.~·ei ANDRZEJA z. telefon 132-28. yrua • ra oweK 0 ę zie się ma 

~~d. ZIOMKOWSKI WE r:EwRtO ~O~o:icaz NA Dr •• s 6 AW.I N s K. I Przyjmuje od 9-11 i 6-9 wlecz. ~~~i~aP~c!~ f°T~~~;~a}twwwD~~~~~ 
spec. chor. weneryc~nvch skórnych. Chor. wenerycznych I skórnych med. • DROBNE - ciNłP żfl$h ą4-Ii-TZTZtgs 

włos•)w· I moc;opłcl~wycb od 8 rano do 9 wiecz. w niedz. 9-1 POTRZEBNA zdolna, samodzielna ma- WYUCZAM buchalterii w najkrótszym 
6-go SIERP~IA ;::, teł. I !8-33. I Panie przyjmuje kobieta lekarz położnictwo I choroby kobiece \dystka ?o pracowni kapeluszy B. Oryn- cza..~ie. System wioski lub ameryk. ce. 

Przyjmuje od 9-12 i 3-9 w niedz. i P I O T R K O W S K A 161 BAŁUCKI RYNEK 3. Tel. 148-80 berg, P1<>trkowslra 31. na bardzo przystępna, Zawadzka 8, 

święta od 9-12. PORADA 3 ZŁ.. orzyjmuie ·Jd 4-7. 1----- m. 4, Zgloszenia od 2-5. 21 

'*'™'114WWW~Wl>"IJ'.1lZ"'®'W.WWWA 44~ iilSS:t<· 4.~•.\li&iit~>&"""'"""~- - -™35@ Y;@ir. W 
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Dźwiękowe kino Bodo, Gross6Wna, Perlner, S~ański 

-~ ....... ... ~„-.. 
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Miłośt ponad tronl... 
I Powieść Andrzeia Zańskiego 
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Ryszard sam dziwił się w duszy, Zuchwała twarz porucznik~ Brom-
dlaczego tak postępuje on. który jeśli filda złagodniała. On, który z taką bra
mu się kobieta podobała, usi1łował zdo- wurą wychodził naprzeciw każdej ro
być ją z mieis·ca ułańską brawurą. mantycznej przygodzie, teraz nie śmiał 

Dlaczego w stosunku do tej niezna- nawet dotknąć białej dłoni siedzącej 
nej dziewczy~y w. szafi~owej sukni wy- obok dziewczyny w szafirowej sukni. 
czuwa tyle n1eśm1ałośc1, pokory me- ~a~omnieli o balu, o eałym świecie, 

·leciwie?. . . . . znaJduJąc coraz to nowe niby takie bta-
. ~zyzby z m1~,JSca zakochał s1e w' he a tak bliskie i ciekawe tematy. 

me;, a cudowny 1nstynk.t ostrzegał .go, Dwaj majorzy, rozegrawszy partię, 

STRESZCZENIE mentom tym nie dawać wiary -uśmie- że tego subt,eln.eg.o kwiatu me mo~na wycof.ali się ze salki _ zmieniały się 

Młody następca tronu książę Lud'7'1k - chata się więc ztJ.żenowana, spojrzeniami dotykać dłon~1. w twardych rękaw1oz- melodie muzyki, dochodzącej tu rozpró-
lantasta I zapalony demokrata - w pogo· szukając pułkownika von Osta, przy ka.eh ~o ko~neJ Jazd~. . I szony~i echami, a tych dwoje gawędzi-
ni za nowymi przygodami miłosnymi. za- którego boku czuła się najbezpieczniej. Amta. tanczyła .w1.eczor:i teg~ ~ wie- 1o dale.i, spoglądając śobie w oczy. 
wlą.zuJe romans z artystką z „Orfeum'" - Była zbyt czysta i nie zepsuta, ażeby !oma ?1.ęzczyznam1, ale ~a1bardz1e! p~zy Tu też odnalazł ich pułkownik von 
Anita Luchesinl. Pułkownik Melers, i:;łośny nie razi1ł ją sposób, w jaki młodzi i agre- padł JeJ do serca właśme ten taki niby Ost, komunikując swej pupilce że czas 
wynalazca zamordowany zostaJe w swel sywni oficerowie przyciskali ją do sie- zawadiacki, a przytem pokorny i pełen już wracać do domu. ' 

willi przez bandę szpiegowską. Okazało bie podczas tańca. Poufałość ich uważa- szacun~u po~cznik ~~omH~d. . . . . Młodz! mocno ścisnęli sobie ręce na 
się, że na czele bandy tel stoi kochanka la za bezwstydną. Związały ich z mieJsca Jakieś mewi- pozegname. Wprawdzie nie powiedzieli 
księcia ~ piękna tancerka z •• Orfeum". Jakie dała im powody, ażeby trakto- dzialne, ale mocne nitki obopólnej sym- sobie tego. wiedzieli jednak, że spotka-
Książę Ludwik ułatwia feJ ucieczkę za. waH ją w ten sposób? pa:tii. Po pLerwszym slofoxi1e zaraz po- ją się znowu. 
granicę. W jej ujmowaniu kwestii było wiele tern - mimo ogólnego protestu - rów- Von Ost, jadąc w powozie razem z 

._ To córka mojego najlepszego przesady. Cechowało ją przewraźliwie- rież i drugi taniec - bostona ·- zatań- Anitą. obserwował ją spod oka. Zauwa
przyjaciela, ś. p. Lustiingena„. Opiekuję nie i szlachetny romantyzm. Oficerowie czyli razem, poczem dyskretnie wyco- żyt, że dziewczyna jest mocno rozma
się nią - odparf tak poważnie i z takim ci dalecy byli bowiem od chęci obraża- fawszy się z ogólnej sali, usiedli w ką- rzona. Ale nie powiedział nic, tylko Iek-
naciskiem von Ost, że generał, który nia jej. cie pokoju biilardowego. I ko uśmiechnął sie. 
miał na końcu języka trochę dwuz-nacz- Z czasem przywykła Anita do tego, Dwaj starzy majorowie,_ grali w bi- Dopiero kiedy przed domem Anity 
ny koocept, nie odważył się powiedzieć że każdy obcy mężczyzna zaprosiwszy Jard z przejęciem i namaszczeniem, Ż':g~ali się, stary oficer zapytał dobro
go głośno. Natomiast z uszanowaniem kubietę do tańca ma prawo przyciiskania jakgdyby od biegu sunącej się po zielo-1 thw1e: 
skłoniwszy się przed panną LusUngen, jej do siebie w mni·ei lub więcej dwu- nym suknie kuli zależały losy świata. I - No i co. czy zadowolona i0st pa-
zaprosil ją do tańca. znaczny sposób - że jest to wł.aściwy Stuk karambulujących kul mieszał się I ni, że wyciągnąłem ją na tę zabawę 

Wiele było na zabawie tej pań ale sens współczesnych tańców. Wówczas z ~uzyką, którnj. przyciszone dźwięki I . - T~k je.st.. I bardzo panu, pu tl;ow
beisprzecznie bodaj że największym jedna:k - na tym pierwszym swoim ba- docierały aż tutaJ. mku. dz1ękuJę za wszystko! - nowie
powodzeniem cieszyła si·ę Anita. Tan- l:t -- nie znała jeszcze tej prawdy, więc Anita i Ryszard, siedząc w kącie, dziala Anita - i chociaż tego rodzaju 
cerze rozrywali ją poprostu, zachwyceni też podświadomie buntowała się przeciw zaczęli gwarzyć trochę o sobie, trochę serdeczność nie leżała w jej zwyczaju 
jej urodą i gracją, z jaką tańczyła. ko każdej, nawet najdyskretniejszej po- o tym, co ich najbardziej obchodziło. pocałowała go szybko w policzek. 

Niejeden też młody podporucznik l ufa:ości, na jaką pozwalali sobie lekko Nawet nie wiedzieli, dlaczego - po raz - No, no! - medytował stary ofi-
albo gładki szczwany rotmistrz goręcej podochoceni muzyką. winem, a przede- pierwszy w życiu zetknąwszy się z so- cer •• wracając ·samotnie do doml1 - na
podczas tańca zagląda! jej w oczy, 1 wszystkiem jej urodą danserzy. bą - byli tak bardzo szczerzy, jak- sza Anitka dawno przestała być d~iec
szepcząc czute stówka. których ona, I Catkiem inaczej tańczył z nią porucz- . gdyby znali się od wielu. wielu lat. I k!em . . ~es~cze c.zas Jakiś a znajd::i~ so
jako że była bardzo młoda i niedoświad-1 nik Ryszard Bromfild. Może oczarował ich nastrój chwili: h1e męza I zatO".Y wtasn:v dom.„ Tak, 
czona - wystuchiwata z rumieńcami na 

1 

Twarz miał on zawadiacką oczy zu- ją muzyka ---. pierwszy bal - parę kie- j t~k, oto. jest gtówny sens życia i zada· 
!twarzy. chwale, ale obejmował ją dziwnie deli- liszków wina.„ a jego dziewczęca ja- 1 me kob•'ty. 

Instynkt ostrze2'.at ią, żeby; komole- katnie. nieledwie nieśmiiąłG". sność oczu Anity. (Dalszy ciąi;: jutro). 
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Y W reprezentacJ·1· POISkl. Polska ;ra ze Szwecją 
w pierwszym dniu mistrzostw 

na · d Swiata nie zielny mecz z Austrią w Łodzi Londyn, 17 lutego. 
Poznań, 17 lutego. dziany był p. Sanger z Wrocławia, który jednak Przedsprzedaż biletów na spotkanie została · Dziś w środę rozpoczynają sę w Londynie 

~~d wo~ą prezesa PGlskJego Związku Bok- z najrozmaJłszych przyczyn nJe będzie mógł już ukończona bowiem CALA SALA JEST mistrzostwa hokejowe świata. Pierwszego dnia 
sers ~e~?, yr. ,Kuczyk.a i pełniącego obecnie przybyć do Polski. J WYSPRZEDANA Zarząd LOZB podaje za na- POLSKA WALCZY z Szwecją 
obow~::i~f1 kapita~ związkowego P. Bielewicza W dniu wczorajszym zostało też już definl· szvm pcśrednich;.cm do wiadomości że bilety i Poza tym odbędą się mecze· Anglia-Niemcy, 
P?'"!'r?c1 ak wczo:ra1 do Poznania reprezentacja tywnle ustalone ie wobec tego sędzią spotka- z~ówione b~ą wydawane i'eucz; tylko w ' Czechosłowacja - Norwegia, Węgry - Rumu· 
pi~~c•ars a Polski ' b d i SC1 HRQEDER Z BERLINA 1 ni ' K d F ' w<· ~ t . k d „ . . . n~ ę z e P• ' many ciągu dnia dz . ejszego, po czym zostaną sprze-1 a i ana a - ranCJL , :.i:y_cy uczes. nicy e spe yc11 cieszą su~ jak mic;dzynarodowy sędzia plę,cłarskl. dane. 
nn)lepszym zdrowiem. Jak sij też okazuje kol- I • • I Odrzucona . ' p~rtobwane _w ciągu ponsiedzia ku wiadomości o = . ę i - ;µ;;u: ff' propozycja 
JaKO y gr?:r;nym stanje eweryn;aka okazały się - • .i; • • " zgoła Dleprawdziwe! gdyż Seweryniak jest Ł d . k. I plę;:,Clarzy węg1er.snich 
zdrów i żałuje oczyWISta, że przegrał przez no- o z I a n I n a p a n z Poznań, 17 lutego. kaut z Murachem, ale przeciwnik jego był na· ' W czasie świąt Wielkiejnocy ma się odbyd 
prawdę lepszym. W specj.alnie dobrych humo- w Polsce międzypaństwowe spotkanie pięśclar• 
rach są Sobkowiak i W oiniakiewicz, a szcze. 1 skie z Węgrami. Termin tego spotkania został 
gólnfe łodzianin, który nareszcie zdołał przcko- ' Matczaków na naiJepszą florecistką łódzkSi ustalony przez · oba zainteresowane związki 
nać władze zwłęzkowe, że można na nfego u. J .., j czyć i że właśnie jemu jako mistrzowi Polski 1 • Łódź, 17 lutego. ł o przyszłości łódzkiej szermierki kobiecej mo- ' eszcze przed kilku miesiącami. Obecnie zwlą· 
nal~ży ~ię miejsce w ósemce r<>prezcntacyjnej, : Pisaliśmy Już wielokrotnie o stałej dążności żerny być zupełnie spokojni. :r.ek węgierski nadesłał do PZB. pismo, w któ· 

Zawodnicy poza poznańscy udali się jeszcze władz okręgowych w szermierce do Jaknajwl~k i Na czoło zawodniczek wybiła się zawodnicz-
1 
rym Pr?si związek polski o przełożenie tego 

wczoraj w dalszą dro~ę. sze~o rozwoiu tel gałęzi sportu na naszym te· , ka Tramwajarzy Matczakówna Mria, za)mując spotk~ma o ~wa tygodnie wcześnie! I stoczenie 
Obserwacje poczynione w Dortmundzie wy· reme. Praca ta wydaje Jut odpowiednie owoce zdecydowanie pierwsze miejsce. Zawodniczka g~ luz w dniu 14 marca, a spot~anla między. 

korzystał p. Bielewicz już obecnie J wczoraj w o czym zre5ztą naJleplel przekonać nas mogh· . ta sprawiła niedawno miłą niespodziankę na za· miastowego Budapeszt - Poznan w dniu 6-go 
~odzinach w:eczorowych ustalił on definitywny ostatnie liczne impre.zy. I wodach w Warszawie, zajmując tam czołowe marca. 
skład renr~<~n'acji na niedzielny mecz z Au- Nie chcemy się powtarzać. Musimy Jednak miejsce w nlez\vykle siłnll) konktirencji kralo· ' Ja~ się dowiadujemy od przewodniczącego 
strlą w ł.odzJ. znów pochwalić Okręgo~ą Komis!ę Szernllbr· i weJ: -Na drugim mie}scu uplasowała się je) ko· wydziału sportoweg~ p. Rybarczyka PZB. od· 

W składzie drużyny uprzednio projektowa· czą i łódzkie kluby względnie też sekcje szer- leżanka klubowa Kuratczykówna. dalej dwie powle~ziaJo odmownie na propozycje Węgrów 
nym zajdą obecnie d\\'le zmiany, a to w wadze miercze. Mamy bowiem obecnie do zanotowa·' zawodniczki reaktywowanej sekcji LKS-u przełozema meczu I domaga. się rozegrania go 
nms::cj i półc!ę:i:kiej. W muszej reprezentacja uia nowy niezwykle pocieszający objaw ŻYW· 1 Swierczewska i Rajchmanowa, zawodniczka w ustalonym uprzednio termmle, ze względu na 
dozna odmłod!enia i chrzest reprezentacyjny o. szego zainteresowania się szermierką wśród Pocztowego p, W. Raipoldówna, znów zawod· fakt, że dnie gwląteczne, w których małą slę 
trzyma zawodnJk warszawski RUNDSZTAJN. pań. I niczka LKS. Rozenholcówna 1 wreszcie siostra odb~ć zawody 1warantuJą większą frekwencJę 

~J'll,t~ zwu~zkowy . chce g? wypró~ować w , Widomym znakiem tego były onegdąlsze, 1 triumfatorki zawodów Jadwiga Matczakówna publiczności. 
powazl!1eiszym spotkaniu, bowiem I?o 1ego zna· pierwsze na terenie Lodzi, zawody wyłącznie (Tramwajarze), l . I'~kt, którym Węgrzy motywują chęć prze· 
kom1te1 walci;; w ramach eliminacJi w ł.odz! kobiece. Liczba siedmiu zawodniczek na star- I zawody onegdajsze były pomyślane Jako łozema terminu spotkania Jest zdaniem PZB. 
upatrzony on 1ęst na stałego zapasowego w te1 Cfe, to też obław niezwykle radosny. pierwsza ellminacia przed ustaleniem składu mało istotny bowiem mecz w Polsce mogą Wę· 
wadze, a ewentualnie n.awet na reprezentan~ I Jeżeli le•cze dodamy, te forma tych zawo· ! reprezentacji Lodzi, do spotkań jakle w nleda· grzy ewentualnie stoczyć w drodze powrotne! 
"!' na~!ęp~ych spo,tkan1ach. P~wnym bowiem dn!czek była bardzo dobra i że poznać po nich, leklel prz)rszłoścl ma stoczyć. , z~ SzwecJi, a nie Jak to proiektulą przed uda· 
Jest. ze. Die m1tępu1e on zupełnie klasą Sobko- iż uprawiają racjonalnie ten piękny sport _ to I mem się tam. 
wiakowi. I 
dz~D~ti~~~żk~j~nyNfe0~~!:~t:·j~J:~wi::sad!1i~:~ : por2z' k1· połsk ··„11 na~ „,·~rffly w Ph~mon ~xlDalsze mecz,e zatpa!nlcze o mi· 
zmiana, bo~v1em w Lodz.1 walczyc będzie -1 u Ił Jl u u 43 IU s rzos wo 
l\'tlSTRZ .POLS~I SZYMURA, który w niedzi~lę - • j Terminarz spotkań drużynowych w zapa· 
7dobył n espodz1ewaD1e punkt w Dortm'!'Dd'Z14:· 1 Beznadzie.tny shtrt Polaków w biegu na 18 kim. I sach o mistrzostwo drużynowe okręgu łódz-
Uprzednio ptOJektowane było wystawfeme Kh- k' mec!de~o, wobec jednak Jego słabej formy wy· Chamonix. 17 lutego. Idze pękły wiązania przy nartach. tak. że kon·- iego prz~wldywał ukończenie mistrzostw Jesz 
trazan~j na zawodach towarzyskich w Warsza- I . Wtorkowy dzień na mistrzostwach narclar-, tynuował bieg, aby tylko dolść do mety, ale już cze w miesiącu lutym. Ponlewat lednak cały 
wie I dcść niebezpieczne~o ewentualne~o eks- , sk1ch śwlata w Chamonix był wybitnie pecho· I bez żadne) nadziei na zajęcie lepszego miejsca. szereg meczów w międzycz:tsle z różnych przy 
perymentu, postanowiono ~al!i tej nie osłab:ać. I wym dla naszych narciarzy. Andrzej Marnsar:i Istotnie ukończył bieg przy- czyn nie doszedł do skntku zarząd ŁOZA PO· 

w pozost.alych wagach nie zostały dokonane ! Do biegu na 18 kim. staneło 4··ch Polaków: chodząc na mete ostatni. I stanowi.I wyznaczyć zaległe mecze na dni PO· 
~adne zmiany, a jedynie miejsce walczących z Bronisław Czech, Stanisław I Andrzei l\tarusa· Bieg wyl!rał Norweg Lars Beritendaht w I ws~edme. 
l'T:cm„ami emj~ranłów łódzklcn Seweryniaka i rze oraz Nowacki, przy czym ten ostatni star· czasie 1:11:21.2 sek. W związku z tym pozostałe mecze o ml-
""Hs}~ic"o. zaj~li łodzianie OstrO'l'"Ski i Chmie- ~ tował tylko w biegu otwartym, Niestety z Po- 2) Jalkanen (finlandia) w czasie 1:12:35 sek. strzostwo drużynowe odbędą slę w następu}ii:-
bwskl. Taka obsada tych wag była flit resz- • ó •lko dwucłt d tło dÓ' mef'Y. uzyskując 3) Niemi ( n dla) w cz le 1:18~ sek. cycb terminach: w czwartek 18 bm • .o 
t:i uprzednio przewidziana. J zresztą bardzo słabe wyniki. mimo. iż warunki 4) Hanson (Szwecja) w czasie 1:14:08 sek. [ 18-e] w lokalu KP. Zjednoczone przy ul. Przę• 

Ostatecznie skład reprezentacji na niedz!elę . biegu nie były stosunkowo trudne. a trasa I 5) Kurikkala (Finlandia) w czasie 1 :14:21,4 dzałnlanel 68: Zlednoczone - Wima, w nle-
przdstawi11 się nast~pnlą::o: . ~ \względnie łatwa_ Nowacki, który z polskich za- sek. I dziele 21 lntego o zodz. J8·ci w lokalu Wimy 

RUNDS7.TAJN. CZORTEK, KRZEMIN~KI, wodników wysuni:ł sie na czoło I szedł dosko-1 6) Dahlqulst (Szwecja) w czasie 1 :14 :34 · Wima - KE, w czwartek 25 lutego o godz. 
WOżNJAKIEWlCZ, OSTROWSKI, CHMIE· I nale w pierwsze) dziesiątce tuż za Finem Ku- sek. 19·ei w lokalu Wimy: Wima - Sokół I w nie· 
LEW,sKI, SZYMUR~, PILAT. . rikkalą na 14-ym kim„ a wiec inż na końcu tra· 7) Roen (Norwegia) w czasie 1:15:04 sek. dzielę 28 lutego w lokalu Wimy: Wima - IKP 
.~s~yscy zawodmcy polscy . stawią s!~ w. ł.o- sy, złamał narty I musiał sie wycofać z ble::u.I 8) Demetz (Włochy) w czasie 1:17:01 sek. I w Pabianicach w lokalu KE: KE - Zledno-

clz1 JUZ w ~obotę l„zam1eszka1ą podobnie Jak 11 Stanisław Marusarz WYCG!ał sle na 10 kim. z 9) Gerard! (Włochy) w czasie 1:17:07 sek. czone. 
rerrczentacia Ausłr11 .w ~rand Hotelu. powodu bólu w stłuczone! ręce po sobotnim JO) Hagglund (Szwecja) w czasie 1:17:39 

, . . * 1 i wypadku. Kontynuowali bięit tylko Bronisław sek. I Wladomo~c· lłk k" Na sędz,ego medzidnc-go spo!k:.in.a przew - Czech i Andrzel Marusarz. W biegu do kombinacii pierwsze miejsce za-1 :, I p ars ie 

KINO 

EU p 
Pocz. s. 4, 6, 8, 10 

Dziś premh!ra r 
WSPANIAłA J::POPEA ODWAGI 
I EOiiA TERSTW A 

wg. głównej powieśc! 
JAJ\\ESA FENIMORE'a COOFER'a 
W rolach głównych: 

Randolph Stott 
ja!ko „SOKOLE OKO" 

Hersry 'JJilcoxon, 
i Heather Angei„ 

Milionowa wys ta wa! 
10.000 aktorów! 
Niezwykle przygody i niebezpieczeli-
stwa ! 
Bohatersk ie dzieje pioniera „Sokole 

Oko"! 
Miłość I nd i:i li ska do białej kobiety ! 

Do mety bez wypadków doszedł tvlko Bro- Jął Norweg Roen, który w klasyfikacii ogólnej • Zarząd L.Z.O.P.N. prowadzi Już pertrak· 
nl!ław Czech, który za)ął dalekie 35·te miejsce biegu znalazł się na 7-ym mlelscu. tafie w sprawie ustalenia kalendarzyka spotkań 
w klasyfikacji. Andrzelowl Marusarzowi w dro· międzymiastowych. 

Tegoroczny program spotkań i-powiada się 

Pl.łb !:;;,il',fe n1· D m:ai:; gdz·1a c' \Viczyc' ~:;!:;dz1:C:!a~~ ró°::1~~z mi'c~~ka!uęd~;~=~~~ ft U~ IJ (I U j" iii ~ we. Między innymi kończę się pertraktacje w 
. sprawie sprowadzenia do ŁodzJ reprezentacji 

W ciągu miesiąca odbyła się zaledwie jedna lełrnia piłkarskief Tallinu. 
Jak jut donosiliśmy dziek! wysiłkom Za- rząd L. O. Z. P. N., mgr. Radwański I kapitan D 1 t . L 0 ;P•N• _, b . 

rządu Ł. O. Z. P. N. przeprowadzony miał być Związku p. Z. Otto, systematycznie w wyzna· PZPN euegsa amianowi"e'· m' ' na wrune ze ranie - ą p gr Kalenbach, Karbo-w sezonie zimowym kurs zaprawy zawodników czonych terminach przychodza do lokalu, lecz ; wlak i mg Sztern • • 
piłkarskich lepiej zaawansowanych. który na- ~ zajęcia nie mogą dolść do skutku. I r. • 
stępnie rozszerzony został i na zawodników 'i Zainterpelowany przez nas Zarzad L. O. Z. St'edem k 
klasy „B" i „C"_ P. N. wyjaśnił nam, że dotychczasowe niedo- l O 

j Zdawałoby się, że sprawa ta została solidnie I magania w prowadzeniu kursu wynikaią z te- I ' • 
I i gruntownie przygotowana i że kurs zaprawy Ig:> powodu, że podzeilc>na na treniniti sala przez na jednym meczu 

zimowej idzie całą para. Okr. Ośr. W. I'. i P. W. dziwnym zbiegiem o· 1 
Ze zdziwieniem konstatujemy Jednak fakt, że kollczności zajmowana była na różne imprezy. . BJałystok, 17 lutego. 

aczkolwiek kurs otwarty został w dniu 15 sty· j W związku z omawianą sprawa. w dniu dzi- Rozegrany w Łomzy mecz bokserski pomlę· 
cznia 1937 roku, to do tel pory odbyło się za• slejszym udaje się delegacja w osobach wlce· I dzy ;Makabl z Białegostoku . a repre~entac1ę 

I ledwie ledno praktyczne zalecie. I prezesów L. O. Z. P. N„ pp, Kalenbacha i Kar· : Lomzy zakończył się wys<>kim zwycięstwem 
Nalclekawsze !est Jednak, że zarówno za· bowlaka do pułkownika Gabrysia. I białostoczan w stosunku 12:2. 

wodnicy, instruktor zaangażowany orzez za- . Na szcz~gólne podkreślenie zasługuje fakt, I ze wszystkie walki zakończyły się przez k. o, 

Finały mistrzostw bokserskich 
młodzików 

Trzy walk! finałowe mistrzostw bokserskich f 
Narciarski pociąg raidowy 

wzdłuż Karpat 

6 walk wygrali zawodnicy Makabi przez k. o, a 
siódmą rozstrzygnęli dla siebie łomżanie rów· 
nleż przez k. o. 

Jest to wypadek nJe notowany na meczach 
bokserskich. 

młodzllt6w odbędę się dełin(tywnie w piętek o , Krynica, 17_ lutego. 
godzinie 20-ej w lokalu przy ulicy Przędzalnia- I Narciarski pocuig raidowy wzdłuz Karpat, Pojedynek Rotholc-Baśk;ewfcz 
nej Nr, 68 w ram&ch zawodów międzyklubo- 1

1 
który wyruszył z Krakowa w d!'iu 11 bm przez _ 

wych. Odbędą s{ę mianowicie walki w wagach: I Lwów do Worochty a nast,ępme do Sfawska, Warszawa, 17 lutego. 
muszej: Usielski (G) _ Marcinkowski (1„K.P.), przybył we wtorek do KrynICy. W najbliższą niedzielę odbędzie się w War· 
w wadze lekkiej: Więckowski (IKP) - Wacia- I W raidz!e bierze udział około 200 osób, w szawle mecz bokserski pomiędzy Legią a 
wek (Sokó), i w wadze półch;tkiel: Muszyński I tym wielu cudzoziemców z Holandii, Francji, Gwiazdą. 
(Sok,) - Pasternackl (Sok.). Niemiec, Anglii, Lotwy itd. W ramach tego meczu dojdzie do pojedynku 

Poza. tym w ramach zawodów odb~d~~ się ! Ucusiników raldu powitano bardzo serdecz- • pomiędzy Rothoicem a Baśkiewiczem„ 
szereg c1ekawy~h walk przy udziale pięsc1arzy 1 nie w ,Krynicy. Po zwledzeoju uzdrowiska, go. 
So~oła, K.P. Z1ednoczone i Krusz;eendera. sw'c~eł udadzą się do Zakopanego, a stamtąd do Walne ~ebran·~ r~łkar ;: y ŁKS-u 

IS Y· 
W czwartek, 18 bm. odbędzie się o godz. 

Rekord Nurm:ego znów pobity 19.30 w lokalu klubowym przy ul. Wólczań-
pl. aściiarze dnn„scu skiei 140 doroczne walne zebranie sekcll . pił-

Nowy Jork, 17 lutego. „ i u 1i barskiej LKS-u. 
Na wielkich zimowych zawodach lekkoatle- • d p • h Na porządku dziennym zebrrnia znalduią 

tycznych w Bostonie osiągnięto szereg znako-
1 

gromią S " WC ~ „ac j się wybory nowych wład.1, 
miłych wyników. M. in. w skoku o tyczce Va- Kopenhaga, 17 lutego. ----

i roff osi:łgna! 4.39 m„ na 2 mile angielskie Lash W Kopenlrndzie wobec 7 tysięcy widzów od- Kraków. 17 lutego_ 
I pobil rekord światowy, ustanowiony przez !.>:vł ~ię macz bokserski pomiędzy Dm!ią i Szwe· We wtorek wieczorem mistrzvni Polski w 

· 'Nurmi'ego przed 12 Jaty. Lash osiągnął 8:58 s. clą. (enisłe Jadwiga Jędrzejowska wyjechała z Kra-
j podczas gdy rekord Nurmi'ego wynosił 8:58.21 Dania odniosła niespodziewane, chociaż za- kowa do Monte Carlo na turniej tenisowy, kłó· 
.sekund. służoae ZW)'Clęstwo w wysokim stosunku 12:4. ry się rozpocznie dn. 22 b. m • 

• 



Coś o każdym 
Przez Jezdnię przechodzi młoda, eh=ganc:ka 

osóbka. Strzela niebieskimi oczętami na wszyst- 1 

k
• ł 
ie strony. Nagle - trrrrrrach.„ Wpada pod 

koła taksówkf.„ Szofer szybko hamuje.„ Wy· 
skakuje z auta„. Nachyla się nad przejechaną.„ 
Podnosi jej głowę„. Rana na szczęście nie jest 
wielka, tylko panna przelękła się bardzo i zem· 
dlała. Szofer chce więc ją odwieźć do domu 
i pyta: 

- Jaki jest pani adres?.„ 
- Poste-Restante„. Dla ,,Ewy",„ - brzmi 

cicha odpowiedi 

** 
* Piotruś jest najbardziej rezolutnym chłop· 

c:wn w klasie, Pewnego dnia nauczyciel zwra
ca się doń: 

- Powiedz mJ teraz, Piotnsfa, do CUłlO 
człowiekowi służą uszy?

- Do patrzenia.„ 

' I 

Nr. 48 

\A~g;elska para królewska w dzielnicy robotniczeł „KRÓL NARCIARZY". 

- Uważaj o co pytam.„ Do. c~o człowle- I 
.i-'Wli służą u 5 z y?„. W ubiegłą sobotę angielska para króle wska poraz pierwszy od chwID wstą- , 

- Do patrzenia„. - powitarza spokoj1lie pienia na tron uświetniła swą obecnością poświęcenie nowego domu ludowe- 1 
Piotruś. • • ' 

- _ Przecie uszami nikt n.ie pat'""'!- ł go w dzielnicy roboniczej Londynu. Król i królowa witani byli entuzJastyczme I 
·-J przez z.gromadzoną ludność. 

- Tak, ale gdybyśmy nie mieli uszu, toby •••••••••••••••••••••••••••••••••• 
czapka. przesłoniła nam oczyf • . Norweski król narciarzy Birger Ruud 

*.,,* • 1• ;ponownie zdobył mistrzostwo świato~ 
w Grajdołku siedzi przy kufelku płwa Legat. papieski W Mani I ,:we w skokach podczas zawodów w 

cfwóch jegomościów. I Chamonix. - Na zdjęciu widzimy Ruu-
- żle się dziej'e w łutejszeJ Ubezpieczal· da w pięknej pozycji podczas skoku. 

ni.„ - powiada pierwszy, - Nikt tram posady I AM IM1HS*HPS.ii&H 

nie dostanie ·bez protekcji.„ Pilłfy raz fuż slda· I 
dam podanie, a ponJeważ nikogo tam nie znam, 
wfęc wyszły z tego .nicJ„, 

- Nie opowiadaj pan głupstw„. - przery· 
wa mu drugi. - Sam przed trzema dniami zło· 
żyłe.m podanie i od razu z miejsca mu.le pny
lęl!.!' 

- Buja pan!-
- Moie się pan przekonać!„. Zapytaj pan 

dyrektora!„. To mój szwagjerł 

** „ 
Ktoś zwrócił się do lorda Palmerstona .z na

sfępującym pytaniem: 
Jakby pan scharakteryzował w kilku sło

wach współczesnego dyplomatę?.„ 

Lord Palmerston zamyśh1 Się I odparł po 
chwili1 

- We.dług mego- zdania, dyplomata fest to 
człowiek, który potrafi m.llczeć w pięciu Języ
kach„. 

Nieście oomoc 
najbiedniejszym 

Codzienna nowelka 11Expressu•11 

Odbywający się w Manili (Filipiny) konitres eucharystyczny został uświet· 
niony obecnością legata papieskiego, kardynała Doughery z. Filadelfii (z wycią
gniętą dłonią). - Na zdięciu moment przybycia kardynała do stolicy filłpłń· 

' sklei. 

KieT•OWIIlili pociągu oddalił się •n1ieoa. 
Stanął przed jednym z waJ!<>nów i począł 

RIOQ~••nl• Q4ft obserwować maszynistę. 
;, 1i'I ~ ~I. Br.alla wciąż nie ruszał się z miejsca. 

Pociąg poŚpieszny mkinął coraz szyb· Ale chyba w me'dzie.lę mnie zapr·osi:sz? KieroWllli:k pociąJ!u str acił cierpJi-
ciei. - No pewno -- śmiei·e się Bralla. wość. 

%aflo.:lianv 
Mas.zynista, Pi.ok Bralla, ,1tarł pot ~ Zabłysły pierwsze światełka. - Dość te"go! - zawołał, wracając do 

CZO'ła i 1s1pojrzał na zei!ar. Zbliżała się . Pocią.!! iblilża się do niewie1lkiei sła· Bralli - Ruszać! 
północ~ 'Jeszcze tylko dziesięć mi.nut. cyjki. Lokoimotywa gwizdnęła orzecią· - Nie mo~ę 1eszcze! 

Bra.Ila uśmie•chnął się do sweg·o po· gle. Z okien najhli:hs·zych prze"cl.ziałów wy· 
mopnrka, Andrzeia Sto~i. _ To już! _ zawołał Sto-ga. chyliły się ~łoiwy pasażerów. 

Antdrzei wiedział o wszvs:tkim. Tyle Bralla 01tworzył drzwi. Stanął na sto· Kiero·wn~k pociągu stracił zimną k~ew. 
mu prze-deż op<>wiada.ł o swe·i narzę•cz.o- pniach. Spo1gląda uważnie przed siebie. - Jeśli pa.n •natV'chm!as•t nie ruszy1 
nej, Annie. Jufro od:będzie sie ich ślub. Na pie•ronie ie•st zaledwie parę osób. zamelduję o tym dyrekcji! -- zagr<>z:ił. 
, Za dzi-e1sięć minut już ją rob.aczy. Bę· Na,czelnik stacjr, dwaj ba.gażowi i jeden - Jeszcze tylko parę chwil... 
dzie czekała na sta·cii w małym miastecz· tylko pa.sażer z małą walizeczką. A - Nie! Gdzie jest pański pomocnik? 
ku. Tak się umówili prned tyj!odniem. Anna? Sto·ga wysunął się z loko.motywy. 

Bralla nawet ni·e bedzie miał czasu z Podąg zatrzymał się. - Pan po.prowadzi pociąg! - roz· 
nią pomówić. P·odą!! sfoi na 1srlacyj:ce za· Brdla wysko•czył ne peron. Cóż to kazał mu kierown~k. 
ledwie dwie minuty. mia.fo znaczyć? Dlacze"go ni.e przyszła? Stoga sch~lił J!łowę. Nie w1eCłzi.a.ł, co 

BraUa musi :prowadzić pocią~ efo sto· Bralla spo,gląda na zeii!ar-ek. Już upły~ począć. Zarl mu było biedne1go kolegi, ale 
Hey. Airuna zajmie mte·i·~ce w prze.dziale nęła minuta. Podą.g zaraz musi ruszyć. je•dno1czeiśni:e bał się, że, ~o wydalą za 
tuż przy lokomotywie, by sie•dzie·ć bliżej Nie, ni•e p<>jedzie _bez Anny! Choćby go niepo•słusz,eń1s·two. Mi.ał na utrzymaniu 
niego. wyr,zttcono .z posady! chorą matkę i chciał się na wioi&nę oie· 

Reprodukujemy zdjęcie, przedstawiają
ce nainowszego typu lokomotywy ame
rykańskie, które zostały użyte do ko
munikacji na szlaku San Francisco i 
Los Angeles. - Każda z tych lokomo- , 
tyw, będąca najdoskonalszym okazem · 
współczesnej techniki, · waży 821.280 
funtów i osiąga szybkość 150 kim. na ' 

godzinę. 

·diZ{)lm. T-0 iest 1sikandal! 
BraMa nie ·odp01Wiedział mu. Kierow· 

.ni.k ipodągu w ~roncie rzeczv nie był . 
złym człowiekiem. G.dv ochłonie ze zło· 
ści1 , Bralla pop't'osi !!o, by nie złoiżył skar
gi. Pięć mimtut o.późnłenia przecie·ż bar· 
dzo łatwo :nadrobić. 

BraLla <>'cl.razu w,ziąił du:tą szybkość. 
Podąg pomlknął rw ciemną. dal... 
- Bat.em się, że Oin.a iuz nie przyj· 

dzie - ode.zwał si•ę Stoj!a. 
. - A ia wioedziałem, że, przvi'dzie -
uśmie,chnął się Bralla -- TeTaz nie pójdę 
do n~ej. Dop:i:eTo, jak pnejedziemy węz· 
łOIWą sfacię. 

- DO'brze - o~diparł pokornie no
moooilk, obawiaijąc się, iż Bralla będzie 
mu czynlł wyrzuty, 2:e nie przeciwstawił 
się inia tychmiast rozk:.azowi kterow.~ika 
:pociąJ!u. 

. Ale BraUa mvślaił_ o A:nnie. Za cztęry 
i!odzi1ny k<>·ńczy 1sfo:żbę i dopiero za tr.zy 
dni wróci do :p~acy. 

Jeszcze, czt'ery -~o;dzi.ny! 

Na diwoir•cu sfołe·czinym ·bęcl.zie icli o· Kierownik podą;!!u daje sygnał <>d- nić. 
czekiwać cała rodzina. Pojadą d<>rożlką jazdu, Pasaże.rowie, którzy wysiedli na - Czy pan też się 01piera? - spo)· Mililęło jeszcze Cłwadzieścia minut. : 
do mie1s,zkania jeij!o ro1dziców. A o czwar- stacyjce, zajmują swe miei•sca. rzał nań groź,nie kierownik pociągu. Pociąg pośpiesz.ny wiechar na węzło-
teij po i>ołudn.iu - ślub„. Tylko Bral1a stoi -przy lokom<>,tywie i - Ja„. ia.„ wą stacię. 

_: Czy zastąplsz mn;.e na l<ilka mi· nile rusza się. Stoga nie zdążył o-dpow:edziet. KierowniK: pociągu został wezwany 
nut? - py>ta Brall.a swej!o pomocnika-- - Odjazd! - zawołał kie•to•wnik po· W tei chwU.i Bralla rzucił się, ialt do n.ac.zelnika. rttchu. 
Gdy pociąg wyruszy z~ stacji, wpadnę do ciągu, - pnechodzą,c obok. niego. szailony, w kierunku lfle·r<>nu. . - Na dwud.zie1s1tym kilometrze od sta-

d · ł A J h 'l ł · - Anna!, Anna! Nareszcie! -- wofał " k ·1- ' ł 1 'k-rp1:1ze z1.a. u -runy„. . - esz,cze parę c w1 -- szepną me· C'Jl - za omun~KO'Wa mu nacze m ·-
- Doibrze - o'dl'orwlada mu Sfoga. śmiafo ma.szvnist'a. - Co .się sfafo? zatarasowano for. Gdybyście· się nie 

_ Bralla pdkleipał ,!!·o po ramieniu. Do· iKfor1o'Winik p<>icią•gU s;p.ojrzał nań ze Dziewczyna rzuciła mu się na szyję. s1późnili o pięć miinrut, nie, udałoiby się u· 
!lny chł·op z niego! Nie•raz iuż wyświa.d· zdumieniem, - Zasipałam -_ poczęła się tłuma· niknąć ikata.Istl'."o.fy. Pociąg <>toczyłby s1ę 
czał mu ro:mnaHe przysłu.gi. Chętnie s1łu· - Co to ma zna•cŹvć? c,zyć - WY'b.acz, kochany.„ z riasyipu do rzeki. Dróżnik w <>•statniei 
·chał jeg·o zwforzei:l miłosnych, j!dyż sam I - Czekam na narzeczoną. Ona zaraz - Szkoda czasu! Wsiada i! Muszę już I chwi>li ;przed waszym przyjazdem usunął 
był równi.ee; zakocłianv. _ _ przyjdzie. · ruszać! przeszkody„. Nie zdążyliśmy nawet je· 

- Jeszcze pięć min.ut - uśmiechnął - Na narzeczoną? - v,rrzasnął kie- , Anna wskoczyła do wa.gonu. Gdy , szcze zameldować władzom„. 
się SŁot!a. wwnik po-ciągu - Czy pan oszalał? To Bralla zn,alazł się przy lokomotywie, I · Kie1·ownik pocią.gu ciężkn ·oddychał. 

- Szkoda, ,że nie· będzi.esz na moim jest pośpieszny pociąg! Na:s . obowiązują kie·rownik pociągu spojrzał na zegarek. Więc BraUa ocalił podąl{! A on 
ślUJbie --: powie·dz!ał Bra..!la. . . • ro-zkładv kolei?we, a · ~ie roonanse-: - Pięć minut spóźn!eni.a -- wycedził I chciał s i ę zwrócić do dyrekcji. bv go u· 

- Niestety, me rno,!!łem s1ę zwol.mc. - Tylko kilka chwil,„ przez zęby - Zameldu1ę o tym wła- karano! DOL. 
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